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(C. d.) -tŚir Wiliam słuchał n a  pozór  obojętnie, 
bo  an  jeden  m uszku ł  nie d rgnął m u na  tw arzy , 
ale na  zapy tan ie  nie odpow iedz ia ł

—  W ięc  pójdzie p a n  z n a m i?  nap iera ł  g o ­
spodarz .

—  Z pew n o śc ią  pójdzie —  w m ięsza ła  się 
m im o w o li  W a n d z ia ,  k tó ra  wdaśnie w eszła  była 
do  sa lonu . Z ro z u m iaw szy  atoli, że takie w y s tą ­
pienie  p a n ie n k i , m ającej n iespełna  lat czternaście, 
nie było  w ła śc iw e ,  zarum ien iła  siłują k m alina  i 
tw a rz ą  do  okna  stanęła, —

N a jej s&sczęście m atki nie było w  salonie; 
ojciec zaś s łów  tych  nie dosłyszał.

M usia ł je jednak  usłyszeć sir W iliam , bo na 
jego g rubych  i szerokich u s tach  pojaw iło  się coś 
nakszta łt  u śm ie c h u ,  poczem  rzekł pow ażn ie :

—  Pójdę.
—  C o ?  c o ?  T y  pójdziesz na tygrysa ? __

k rzykną ł  m as te r  E lling ton  z na jw yższem  zdzi­
w ieniem .

Syn  spo jrza ł  na  ojca i tym  sam ym  tonem  
p o w t ó r z y ł :

—  Pójdę.
—  N ie ,  zaiste! ja m ego  w łasnego syna  nie 

po jm u ję!  —  w o ła ł  zwykle  spokojny  Anglik z ży ­
w ością  p ra w ie  francuzką. —  O n  pójdzie na ty ­
g ry sy  ! n , k tó ry  w  życiu nie m iał  strzelby 
w  r ę k u ! D opraw iły ,  to coś szczegó lnego ! Ale 
n ie ,  ja ciebie nie p u szczę ,  ty  nie m asz  zdrowia... 
to  by było s z a le ń s tw o !

Syn  w ys łucha ł  tych ś łów  obo ję tn ie ,  lecz dy  
i ojciec m ów ić  p rzes ta ł ,  rzekł po raz  trzeci, tym  
' razem  już ba rdzo  s ta n o w c z o :
I — ' P ó j d ę !

Master Ellington aż oczy w ytrzeszczył p rzy -  
I pa tru jąc  się synowa ab y  go z rozum ieć  i dop iero  

po  dłuższej chwali rzekł z r e z y g n a c ją :
—  H a ,  kiedy ta k ,  to chyba i ja już z tobą  

pó jdę  na  to nieszczęsne po low anie . T rz e b a  mi 
tego było! Ale t ru d n a  r a d a ,  ja cię. sam ego  nie 
p u s z c z ę , n i e !

O tóż  to nu  się p o d o b a ! — zaw o ła ł  go- 
s |g rz  uszczęśliwiony. —  Po jdz iem y  wszyscy, 
a ja p a n o m  ręczę m ojem  g a r d ł e m , że w a m  w łos 
z g łow y  nie spadnie. Przecie  nie będz iem y sami... 
będzie nas  najmniej pięćdziesięciu s trze lców  i 
kilkuset pieszych. T o  nie polowran ie , m as te r  
E ll ing ton , to istna w y p r a w a  w ojenna .

Ale i n będz iem y  na  słoniu ? zapy ta ł  
m astei E l l ing ton , p a trząc  W yb ick iem u  w  oczy 
błagająco.

~  N iech będzie na s ło n iu ! N a  koniach w p r a ­
w dz ie  w y g o d n ie j . . .

—  O nie nie! - -  p r z e rw a ł  Anglik. —- N a  
fślon iu  w ygodnie j  i bezpieczniej. Nie raz  sl -
sz a łe m , że jak ź le , to p ło ń  s trze lców  ratu je  i 
tyg rysa  t rą b ą  zabija.

—  A więc dob rze  B n a  słoniu. W  m o jem
go sp o d a rs tw ie  m a m  jednego , k tó ry  m nie  do
P a tn a  nosi. Poczc iw y „ G r u b u ś “ , jak go córka
z polska n a z w a ła ,  był już nie r a ź n a  polow aniu ,
więc nas me zawiedzie. Jeszcze raz  p o w ta rz a m
ci ™as er h n g to n , że w a m  w łos  z g łow y  nie 
spadnie. °  J

P odczas  gdy  g o sp o d a rz  tak  sw ojego  gościa 
u sp o k a ja ł ,  sir W iliam  zbliżyw szy się do okna,
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p rz y p a t ry w a ł  się k w ia tk o m , k tó re  W a n d z ia  trzy- j 
m ała . Co się działo w  duszy  m łodego  człow ieka, 
t ru d n o  było  odBądnąH; jego tw a rz  b o w iem  p o ­
k ry ta  skó rą  g r u b ą ,  na  której o sp a  w  w ie lu  miej- j 
scach  głębokie ś lady  zo s ta w iła ,  nie z d ra d z a ła  J 
ż a d n y c h  w r a ż e ń ,  żad n y ch  uczuć. W p ra w d z ie  , 
od  czasu  do czasu po jaw ia ł  się na niej u śm iech  j 
prze lo tny , lecz zaiste  k toko lw iek  pa trzy ł  n a  sir W i ­
l iam a  , nie ośm ieliłby  się o rzec ,  ażali ten  uśm iech  
b y ł  o b jaw e m  z a d o w o le n ia ,  ‘ lub  bezm yślności, 
graniczącej z id jo tyzm em . Po  tej tw a rzy , takiej 
czcz e j , brzydkiej i pozbaw ionej w y ra z u  m o ż n a  
się było  w szystk iego  spodziew ać.

W a n d z ia  b a w iła  się dalej k w ia tk a m i,  jakby  
obok  niej nikogo nie b y ł o ; ilekroć zaś g łow ę 
p o d n io s ła  i p rze lo tne  spo jrzen ie  na m łodz ieńca  
rzuc i ła ,  każdym  razem  spuszcza ła  oczy n a  kwiaty, 
u śm iecha jąc  się na  p o z ó r  b a rd z o  na iw n ie  i sk ro ­
m n ie  , a w  rzeczyw istośc i  tak  /dośliw i e ! Czy  to  j 
n a d  W isłą , czy n a d  G a n g e s e m , kobieta  dla m ęż- i 
czyzn b rz y d k ic h ,  n iem iłych  i n iew yg ląda jących  
ro zu m n ie j  jest bez litości. T a k ą  zostan ie  o n a  j 

p o n o  do  końca  świata.

N oc  p o p rze d z a ją c ą  polowm nie, pani W yb icka  
spędziła  praw ne n a  czuwmniu. M im o że nie 
by ła  cierpiącą, p rzeciw nie , od  d łuższego już czasu  
czuła  się tak  d o b rz e  jak o d d a w n a  nie pam ię ta ła ,  1 
do  pó łnocy  zasnąć  nie m o g ł a ; a gdy  nareszcie  
sen zam kną ł  jej p o w ie k i ,  z.erwała się p r z e s t ra ­
szona  W  ciągu nocy  p o w ta rz a ło  się to kilka- ' 
k ro tn ie . W a n d z ia  zan iepoko jona  zapaliła  św iatło , j 
podaw 7a ła  m atce  w o d ę  i z im ne o k łady  na serce, 
k tó re  biło g w a ł to w n ie , jakby  w szys tka  k re w  
zbieg ła  się do  n ie g o ,  p ra g n ą c  je rozsadzić. 
W o ln a  od  p rzeczuć  i p rzesądów 7, pan i W yb icka  
k ład ła  to na k a rb  ro zd ra ż n ie n ia  n e rw o w e g o ,  lecz 
gdy  zaczęła  szukać jego przyczyny^ znaleźć jej 
nie m ogła .

—  Ja to  m am ie  w w tłóm aczę  —  m ó w iła  W a n ­
dzia —  ta tko  o d k ą d  się ożen ił ,  nie p o lo w a ł  je ­
szcze n a  tyg rysy , więc to m a m ę  p rz e ra ż a

—  M ylisz się W a n d z iu .
—  Ja  jestem  p e w n a ,  że nic innego tylko to...
—  A ja ci pov: ta rz am  że się m ylisz P rzecie  

tw ój ojciec jest m ężczyzną, tu zaś w szyscy  m ęż- | 
czyźni po lu ją  na ty g ry sy  i inne dzikie zw ierzę ta , j 
a  jednak  nie dzieje im  się nic z łe g o . . .  T e m u  już 
nie przeszkodzę.^ Z re sz tą ,  czyż im m oże  grozić 
jakie n iebezp ieczeństw o? .. .  T y lu  ich  ta m  będzie!  
N ie  W a n d z iu ,  nie to jest p o w o d e m  m ego  ro z ­
d raż n ien ia  . . .  P rz y z n a m  ci się, że w  życiu p ie r ­
w sz y  raz  w y d a rz a  mi się coś p o d o b n e g o ,  w ięc 
się w ca le  nie r o z u m i e m . . .

Być m oże, że có rka  m ia ła  s łu sz n o ść ,  chociaż 
m a tk a  tego  nie uznaw rała. Będąc s a m a  kob ie tą  
w z o r o w ą  i chcąc córkę  n a  taką  w y c h o w a ć ,  nie- j

jed n o k ro tn ie  jej m ó w iła ,  że d o b ra  ż o n a  n igdy  
nie p o w in n a  sp ra w ia ć  p rzyk rośc i  m ężow a, o b o ­
w iązk iem  bow iem ] kobiety  rozjaśn iać^  nie zaś 
zaciem niać  życie m ężczyźnie. Ż o n a ,  k tó ra  m ę-  
iźówń odm aw na ro z ry w e k  n iew in n y c h ,  nie jest 
d o b rą  ż o n ą  ,„ a że p o lo w a n ie  do tych  należy, 
wdęc już sa m o  p rzy z n a n ie ,  że ją z a m ia r  m ęża  
n iepoko i ,  b y łoby  w e d łu g  jej m n ie m a n ia  zgan ie ­
niem  jego k ro k u ,  czego nie m o g ła b y  za d o b re  
poczy tyw ać . T e n  wdęc a nie inny  p o w ó d  kaza ł  
jej bezus tann ie  przeczyć, jakoby  ją n iepokoiły  ło w y  
jutrzejsze.

W p ra w d z ie  m ąż  w y b ie ra ł  się na  tygrysa , co 
n ie jedna  z kob iet  europejsk ich  u z n a ła b y  m oże  
za po\yÓd dosta teczny , by  w7 ty m  w y p a d k u  nie 
p o s tę p o w a ć  jak pani W y b ic k a ,  lecz p o z w o lim y  
sobie  zrobić  u w a g ę ,  że lew7 w  Afryce a tyg rys  
w  B engalu  , to  prawdę to s a m o ,  co n iedźw iedź  
w  E u ro p ie  środkow 7ej, a k tó raż  k o b ie ta j  n a p rz y -  
kład w' P o lsc e ,  m a jąca  m ęża  m y ś l iw y m , z a trz y ­
m u je  go p łaczem  i w y n u rz a n ie m  o b a w  n iew ieś ­
cich , gdy  on w licznem  tow arzys tw de  s trze lców , 
w y b ie ra  się na  n ied ź w ie d z ia ?  T a k a  kob ie ta  b y ła ­
by  śm ieszną  i źle w7y c h o w a n ą .

W ybick i og lądną ł  w ieczo rem  s a m  „ G ru b u s ia " ,  
kaza ł  m u  dać p o d w ó jn ą  po rc ję  s iana  w y b o r o ­
w eg o  , z ra n a  zaś p rzyn ie s iono  m u  sp o re  w ia d ro  
w7ody, poczem  s łudzy  przywdązali m u  do  g rzb ie ta  
sk rzyn ię ,  z w a n ą  „ h u d d a h “, w7 której p o d ró żn i  
siadają. U trzy m a n ie  s łon ia , w  s to sunku  do  u s łu g  
jakie on  w  g o sp o d a rs tw ie  o d d a je ,  jest b a rd z o  
kosztow nie, i W ybicki by łby  sobie  tego  zby tku  
pewmie nie pozw7olił ,  gd y b y  go do teg o  nie był 
skłonił w zg ląd  n a  s tosunki mie]scowre. Ind jan ie  
u w a ż a ją  s łon ia  za zw ierzę  sz lach e tn e ,  i są m n ie ­
m an ia  , że sz lachetn ie  u ro d z o n e  kob ie ty  m o g ą  
tylko n a  n im  p o d ró ż e  o d b y w ać .  A b y  w ięc nie 
sądzono  źle o nim  i o jego ż o n ie ,  W ybick i p rze d  
kilku la ty  kupił  „ G r u b u s ia “ i o d tą d  raz e m  z ż o n ą  
o d b y w a ł  n a  n im  p o d ró ż e  bliższe i dalsze do P a tn a .

G d y  słoń p rze d  gank iem  s ta n ą ł ,  za  n im  zaś 
w ózek  na  d w ó c h  k o ł a c h , szeroki i w y s o k i , z a ­
p rzę ż o n y  p a rą  m u łó w , g o sp o d a rz  ob raca jąc  si<£ 
do  m a s te r  E ll in g to n a ,  rzek ł :

—  J a  i sir W il iam  p o jed z iem y  na s ło n iu ,  p a n  
zaś n a  w ązku .

—  O !  i ja n a  s łon iu!  —  z a w o ła ł  Anglik.
—  T r u d n a  będzie  spraw7a ,  w  h u d d a h u  jest 

m iejsca zaledwńe n a  d w ie  osoby.
—  P om ieśc im y  s ię ,  sir W y b ic k i ,  pom ieśc im y. 

Mój syn  jaki cienki! p o p a t r z ,  a i ja nie g ruby . 
Ju ż  to  n a  s łon iu  zaw sze  bezpieczniej niż n a  ty m  
s łab y m  w ózku .

—  D o b rz e  , dobrze... lecz nie ja będę  w in ien , 
jeżeli p a n o m  będzie  p o te m  nie w ygodn ie .

—  Nic T o b ie  z tego nie r ó b ,  s i r . . .  Już  ni) 
ci za to  nie z ro b im y  w y m ó w Tki.

P rz ez  cały ten  czas sir W il ia m  s ło w a  nie
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p r z e m ó w i ł ;  stojąc na  g a n k u ,  og ląda ł  uw a ż n ie  i 
s trze lbę ,  k tó rą  W ybicki pożyczył d lań  od  pasto ra .

G d y  p rzysz ła  chw ila  p o ż e g n an ia ,  pani M arja  
całując  m ę ż a ,  o m ało  w  głos się nie ro zp ła k a ła ;  j 
W a n d z ia  by ła  nie mniej sm utna .  _ _ j

—  A w a m  co się s ta ło?  —  zapy ta ł  W y b ic k i .—   ̂
B la d e ,  p rz e s t ra s z o n e ,  jakbym  szedł co najm niej , 
n a  w o |nę .  O tóż  to skutki, jak się kobietę źle 
p rzyzw ycza i.  P rz ez  szesnaście lat nie by łem  na 
p o rz ą d n e m  p o lo w a n iu ,  więc dziś żona  boi się, 
jakby  mi ten  tyg rys  m iał koniecznie g łow ę u rw ać . 
P am ię ta j  p a n  —  d o d a ł  ob raca jąc  się do sir W i­
l iam a  —  abyś  ożen iw szy  się k iedyś, od  sam ego  
za raz  począ tku  p rzyzw ycza ił  żonę do  wszystkiego, 
bo  inaczej będziesz m ia ł  historje.

— D o b rze  —  odpow iedz ia ł  m łody  człow iek i 
u śm ie c h n ą ł  się na znak zadow olen ia .

—  Ja  ciebie przecie  nie w s trz y m u ję  S tasiu  
—  p rz e m ó w iła  pan i  M arja  s łodko i łagodn ie  - 
a  żem  trochę  b lad a  i s m u tn a ,  cóżem  ja tem u  
w inna? .. .  C zasem  u leg a m y  w rażen io m , z k tó rych

'  sobie  s p ra w y  nie zdajem y. Ale w y  dziś p o w r ó ­
cicie, p r a w d a ?

—  B a rd z o  w ą tp ię  Maryniu... Z tąd  do  m iejsca j 
z b o rnego  m a m y  dziesięć mil ang ie lsk ich ; zan im  1 
w szy scy  się z jadą  dosyć czasu m in ie ,, po tem  
p o lo w a n ie , k tó re  p o t rw a  kilka godzin   ̂ a że noc 
szybko  te ra z  z a p a d a ,  księżyc zaś nie śt ieci, 
w ięc  m oże  lepiej p rz e n o c o w a ć  w  T h a y o .

—  P e w n ie  że lepiej —  p o tw ierdz iła  żona.
Ale poczekajcie  jeszcze chw ilkę , niech w a m  d a m  
co n a  drogę.

—  J u ż e m  o tern m yśla ła  m a m o  izek ła  
W a n d z ia  —  na  w ózku  jest w szystko.

Jeszcze  raz  się uśc iskali , poczem  m ężczyźni 
siedli n a  słonia. Poczc iw e  zw ierzę  w yciągnęło  
w e d łu g  sw ego  zw yczaju  na jp ie rw  t rą b ę  do W andzi ,  
k tó ra  m u  da ła  kaw a łek  c u k ru ,  po tem  do jej 
m atki, od  której dos ta ł  iabłko. G dy  już ruszyć  
m ieli ,  s łoń  p o d n ió s ł  t rą b ę  do góry , i rykną ł  tak  
p rzeraź liw ie , że m a s te r  E lling ton  aż z a d rż a ł ,  a i 
W y b ic k ie m u  nie milo się zrobiło .

Ż o n a  i có rka ,  stojąc n a  ganku  o d p ro w a d z a ły  
w z ro k ie m  odjeżdżających. _ j

G d y  im  z oczu zniknęli, obie kobiety  wrócił 
d o  zajęć d o m o w y c h  P o  p o łudn iu  W a n d z ia  
s iad ła  p rzy  fortep ian ie  i g rać  zaczę ła ,  n u tk a  zaś 
po sz ła  do p a w ilo n u  w  zam iarze  n a d z o ro w a n ia  
r o b o tn i c , za ję tych  p rz y  w ach larzach . W ybicki 
chcąc pow iększyć  sw oje  dochody , zaczął d o ś w ia d ­
czać sił i szczęścia w  następującej g. ęzi p rz e ­
m y s ł u : o to  w id ząc  n a jp ie rw  w  Kałkucie, a p o tem  
w  P atn ie , k u p c ó w  chińskich i japońskich, k tó rzy  
sp rz e d a w a l i  b a rd z o  p rak tyczne  w a ch la rze  z liści 
p a lm o w y c h  , zam ieszkaw szy  nas tępn ie  w  okolicy 
obfitującej w  takiż g a tunek  pa lm y , po s tan o w i,  
ro b ić  s a m  w a c h la rz e ,  a chociaż z początku  w a l ­
czył z w ielk iem i t rudnośc iam i,  p ow o li  całkiem  je j

p rzezw yc ięży ł ,  a teraz  sp rz e d a w a ł  już w ach larze  
w ła sn eg o  w y ro b u .

F a b r y k a  z n a jd o w a ła  się w  paw i łonie z trzciny 
bam busow ej,  w y s ta w io n y m  w  głębi og rodu . T a m  
suszyły  się liście p a lm o w e ,  ta m  dw ie  kobiety  
indyjskie zręczne  i p racow ite ,  naklejały  w ach la rze  
p e w n y m  ro d za jem  gum y, k tó ra  g rza ła  się w  n a ­
czyniu  b laszan em  n ad  lam pką  olejną. Pan i  
W y b ic k a  z p rzy jem nośc ią  dog ląda ła  tego zajęcia, 
k tó re  z czasem  m ogło  dać  im  n a w e t  m ajątek .

2 S I2 3 Z III.
W ieś  T h a y o  leży n a d  rzeczką  w p a d a jąc ą  do 

G angesu. Było  to  m iejsce z b o rn e  dla m yśliwych, 
k tó rzy  ze w szystk ich  s tron  ponadciągali . G dy 
o godzinie jedenastej kap itan  L ang low , kierujący 
p o lo w a n ie m , obliczył sw o ją  d ru ż y n ę ,  okazał  się 
zastęp  nielada. S łon iow  ze s trze lcam i było dz ie ­
w ięć ,  s trze lców  na  koniach d w u d z ie s tu  ośmiu, 
m iędzy  tym i czterech o ficerów  angielskich i jakiś 
członek pose ls tw a  f ra n c u sk ie g o , k tó ry  p r z y p a d ­
kiem  zna laz ł  się w  tych  s t ro n a c h ;  nakoniec  k r a ­
jo w c ó w  pieszych było p rzesz ło  trzystu,'"-z k tó rych  
każdy  m ia ł  w łócznię  i dah, a wielu także strzelby. 
N iek tórzy  trzym ali  jeszcze w  rękach  instru- 
m en ta  m u zy c z n e ,  m ianow ic ie  piszczałki, bębenki 
z d z w o n k a m i,  b lachy  m ie d z ian e ,  a inni race  i 
pe ta rdy .

—  N a  co tej całej p a ra d y  z d z w o n k a m i i p e ­
t a r d a m i 9 —  za p y ta ł  m as te r  E lling ton  swojego 
sąsiada.

—  T o  nie d la  p a ra d y ,  lecz z p o trz e b y  —  
od rzek ł  W ybicki. —  Ci piesi są ob ław ą , ab y  zaś 
zw ie rzy n a  w  ty ł nie uc iek ła ,  będą  ją płoszyli 
m u zy k ą  i p e ta rd am i.  T y m  sp o so b em  w szystko  
w yjdzie  na  strzelców", to jest na  nas.

—  Już  to ja sobie w y p r a s z a m . . .  n iech n a  
m nie  nic nie w7ychodzi. Z tern w szystk iem  —  
d o d a ł  po chwili —  czy jest w  tem  sens jaki­
kolwiek, ab y  b iedne  zw ie rzę ta  zm uszać  koniecznie, 
by  n a  nas  w c h o d z i ł y ?  N iechby  sobie  choć p o ­
ło w a  w róc iła  n a  obławTę. Bo to  d o b rze  jeżeli 
będzie  tylko jeden  tygrys, naw^et d w a ;  ale jak się 
ich znajdzie  pięć lub  dziesięć , co w tedy , sir 
W ybicki ?

—  W szystk ie  zabijemy.
—  Ł a tw o  pow iedz ieć , ł a t w o ! . . .  W il ia m  d o ­

brze  c i?
—  D obrze
—  Nie boisz się?
—  Nie.
—  T ęg i  ch łop iec , tęgi! A ni b y m  był p rz y ­

puśc ił ,  że z niego będzie  taki boha te r .  J a k  to 
jego m atce  p o w ie m ,  spłacze  się z radości. Ale 
m im o  to s tokroć  b y ło b y  się lepiej s ta ło ,  g d y ­
by śm y  byli p rędzej  do  P a tn a  odjechali. T e ra z  
m asz  tyg rysy !  H a , t r u d n a  rada .

Z tem i s ło w y  m a s te r  E lling ton  zwiesił z re-
13*
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zygnacją  g łow ę na  piersi i ku rczo w o  ścisnął 
w łó c z n ię ,  k tó rą  na  w y je z d n em  d o s ta ł  od  W y ­
bickiego ; s trze lby  b o w i e m , chociaż znalaz ła  się 
d la  niego d o s k o n a l ,  ani chciał się tknąć  ręką.

Sir W il iam  sp o g ląd a ł  p r z e d  siebie ok iem  
o b o ję tn e m , jakby  nie z w ra ca ł  u w ag i  n a  t o , co 
się w  koło niego działo. W ybicki tym czasem  
ro z m a w ia ł  sw o b o d n ie  z A n g l ik a m i , k tó rzy  obok  
ha rc o w a l i  n a  kon iach  d łu g ic h ,  m uszku la rnycb , 
um yśln ie  do  ło w ó w  przeznaczonych .

W  m ie js c u , gdzie rw ą c a  rzeka  rozsze rza ła  
k o r y to ,  zkąd  o d w a  k i lom etry  by ło  jej u jścies 
zaczyna ła^ś ię  gęstw ina , na  k tó rą  złożyła  się cała  
roślinność  Indyj w schodn ich . O bok  p a lm  w y ­
n io słych , ro sły  n iższe , p a p ro c io w e ;  obok  d rz e w  
m o rw o w y c h  i ta m a ry n d ,  spo tyka ło  się o lb rzym ie  
k a k tu sy ;  obok  trzc iny  b a m b u so w e j  wiły się liany 
i p o w o je ,  k tó rych  liść tłusty , szerok i ,  nie p rz e ­
puszcza ł  s łońca  p rom ien i.  W  ty m  cieniu pe łza ły  
'gady  ja d o w ite ,  czyhające na  zw ie rzyny  mniej 
o s t ro ż n e ,  lub  nagą  s topę  k ra jo w c a ;  tu  prócz- 
dz ik ó w  i b a w o łó w , u k ry w a ły  się lam p a rty ,  hyeny, 
p an te ry ,  a m iędzy  niem i d w a  ty g ry sy  królewskie .

A b y  tern pew nie j dos tać  w sp a n ia łą  zw ierzynę , 
k a p ita n  L a n g lo w  p rze k o n a w sz y  się, że cały brzeg  
rzeki jest tak  bagnisty , iż żad n e  w iększe zw ierzę  
nie o d w a ż y ło b y  się zapuścić  n a  jego trzęsaw iska , 
ro zs ta w ił  s trze lców  u w yjścia  gęstw iny , ob ław ie  
zaś kazał  iść z boku  i z końca. T y m  s.posobem 
liczył na p e w n e ,  że coko lw iek  jest w  zaroślach , 
Wyjdzie n a  m yśliw ych. G ęs tw ina  m ia ła  w  o b ­
w o d z ie  kilka mil angielskich.

D w ie  race  puszczone  ze s tanow iska  p rzez  
s trze lcó w  z a jm o w a n e g o ,  da ły  hasło  do ro z p o ­
częcia p o low an ia .

M as tć r  E lling ton  sp o jrza ł  w  około.
P rz e d  nim i bv la  c z a rn a  g ę s tw in a ;  na  p ra w o  

i lew o w  odda len iu  kilkudziesięciu k ro k ó w  stali 
m yśliw i, to  k o n n o ,  to na  s łon iach , m iędzy  nimi 
zaś w id a ć -T y lo  w  g ru p a c h  po  kilku k ra jow ców , 
k tó rz y  trz y m ają c  długie w łócznie ,,  mieli bądź  
p rz e s z k a d z a ć ,  b y -z w ie rz y n a  nie uc ieka ła ,  bądź 
w sp ie ra ć  strzelców7 w  razig. n iebezp ieczeństw a. 
Już  to  p rzy z n a ć  należy, że kap itan  w szystko  ro z ­
t ro p n ie  i d o b rz e  zarządził .

Z a g ra ły  piszczałki, z ad zw o n iły  b lachy  i dzw onki, 
z a w a rc z a ły  bęb n y  i o b ła w a  śm ia ło  w  gęstw inę  
ruszy ła . Z b u d z o n y  zw ierz  pow sta ł ,  n a d s łu c h a ł  i 
n a jp ie rw  w o lno , p o tem  p ę d e m  rzucił  się w  s tronę  
m yśliw ych . ^ Tie t rw a ło  pó ł g o d z in y ,a  na  p u n k ­
tach  ro zm a ity ch  p a d ło  strzałów" kilkadziesiąt. 
C ic h o —  ż a d n y ch  krzyków7, n a w o ły w a ń .  Snać  
wrszystko odby ło  się dobrze ,  bez w7y padku .

M a ste r  E ll in g to n ,  k tó ry  aż do  tej chwili o d ­
dech  w7 piersi tam o w a ł ,  jakby  w  obaw ie ,  by  gło- 
śniejszem  o d d e ć h an ie m  śp iących  ty g ry s ó w  nie 
zbudzić , o t rz y m a w s z y  p ie rw sz y  chrzest s trza łow y ,

j w e s tch n ą ł  głęboko, a ob raca jąc  ^tę do W ybick iego , 
dosyć  g łośno  p rze m ó w ił :

—  M oże już zabili tę bes tję?
—  M o ż e . . .

| —  D a lb y  Bóg!
Z a ledw ie  to życzenie z ust m u  uleciało, h a ła s  

, s traszliw y, piekielny, złożonjg  z głosów7 lud /k ich , 
strzałów7, h u k u  p e ta rd ,  św istu  rac  i dzikich to n ó w  
m uzyk i ,  da ł  wsię słyszeć w  od d a len iu  kilkuset 

> k roków , p oczem  nas tąp i ł  ło m o t gałęzi. J a k  się 
później o k a z a ło ,  zw ie rzę ta  u s ły szaw szy  s trza ły  

j p rze d  sobą, u s i ło w a ły  w  tern miejscu przebić: się 
j przez  o b ław ę ;  lecz w aleczn i k ra jow cy , p rz y z w y ­

czajeni w ychodz ić  zw ycięzko  z tej w alk i dla n ich  
s n ieb ezp ieczn e j , naw róc il i  je w r z a w ą  i s trza łam i.

Najpierw" r o b ;ąc d rogę  p rzez  gęstwTinę, w y ­
p a d ły  d w a  słonie , do  k tó ry ch  nikt nie strzelał, 
p rze d  rozpoczęciem  b o w ie m  polowmnia było  z a ­
p o w ie d z ia n e ,  że w  razie  g d y b y  s ię ts ło ń  znalazł, 

i strze lać  go  nie w o ln o ;  za niem i p o m k n ą ł  baw7ół, 
i k tó ry  nie dos ta ł  się po za linję strzelców, gdvż  

ugo d zo n y  kilką ku lam i ró w n o c z eśn ie ,  pad ł  jak 
k łoda, a za b a w o łe m  w  szalonych  su sach  po jaw ił  

) się tygrys królewski. W sp a n ia ły  ten  d rapieżnik ,
| rzuca jąc  gn iew ne  sp o jrzen ia ,  w yskoczy ł o kilka- 
/ dziesiąt k ro k ó w  od  naszych  zna jom ych . P a d ły  
| d w a  s trz a ły ;  tyg rys  ry k n ą ł ,  lecz zam ias t  dalej 
j pędzić, lub  rzucić  się na tych, k tó rzy  go o ło w iem  

p rz y w ita l i ,  zw iną ł  się n a  m iejscu jak piskorz  i 
w ró c ił  n a z ad  w  krzaki. S trz a ły  pochodz iły  o d '  * 
o f icerów  ang ie lsk ich , na  k tó ry ch  tyg rys  w łaśn ie  
w yszedł.  N asi zna jom i nie w idzieli go wrcałe.

—  T y g ry s !  tyg rys!  —  prze lec ia ł  okrzyk  p o  
1 całej linji.

—  Gdzie ty g ry s ?  Gdzie t y g ry s ?  —  z a w o ła ł  
j m as te r  E lling ton  z na jw yższą  bojaźnią.

W ybic iu  nie m iał czasu  odpowiedzieć-^ bo 
w  tejże sami j chwili, m im o  wTrz a w y  szatańskiej, 
k tó rą  o b ła w a  ro b i ła ,  ozw7ał .G ę ryk  bolesny, 
przeciąg ły , ostry, o d  k tó rego  liście na  p a lm a c h  
zadrża ły . Lecz  nie sa m e  liście... „ G r u b u ś “ d rż a ł  
także, jak liść, co najlepszym  było  dow"odem, <że 
w  sw o jem  życiu p o ty k a ł  się z tyg rysam i.  K ażd y  
słoń, k tó ry  w alczy ł z ty g rysem , n a  ry k  tego  d r a ­
p ieżnika  okazuje  zan iepokojen ie  i p ra w ie  t rw ogę . 
T y g ry s  o t rz y m a w s z y  p o s t r z a ł k a  w id z ą c ,  że 
ze w szystk ich  s tro n  jest otoczony*, rycza ł  go tu iąc  

| się do  w alk i  ostatniej.
C hw ila  była  n a d  wszelki w y r a z  u roczys ta .

' K ażd y  r o z u m ia ł ,  że przeciwmik zechce d ro g o  
sw oje  życie S p rz e d a ć .

| W  chw ili ,  gdy  słoń  z a d rż a ł ,  W y b ic k ie m u
gw ałtow nie j  serce ude rzy ło ,  m a s te r  E lling ton  tak  

| się sku rczy ł£ jże  go w ca le  w id ać  nie b y ło ,  a sir 
t W il ia m  w p r a w d z ie  siedział i n iby  spokojn ie  pa-  
| t rz y ł  p rz e d  s ieb ie , lecz zęby d z w o n i ły  m u  jak  
! w  zimnicy.
| R y k  zbliżał się w  m ia rę ,  jak  o b ła w a  postę-
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p o w a la ,  a  p o te m  nagle, tuż  p rzed  naszym i p r z y ­
jaciółm i , z jawił się w  susach  tygrys  z bok iem  
z a k rw aw io n y m . W ybick i chciał się zm ierzyć  —  
nie m iał czasu. D rap ieżn ik  p rzypad łszy  do ziemi, 
jak kot g d y  m u  m ysz  skacze , rzucił się p ro s to  
na  s łon ia ,  a b y  m u  oczy w y d ra p a ć ,  a p o te m  
śc iągnąć człow ieka, k tó ry  siedząc poniżej h u d d a h u ,  
k ie ro w a ł  s łon ia  rucham i.  Skok był zuchw ały , 
d o b rze  obliczony, a  jeżeli nie powióch się d r a ­
p ieżnikow i, to  li d la  tego, że m ia ł  godnych  siebie 
p rzec iw n ików . W  chwili R skoku, sir W iliam  w y ­
palił  na  o ś le p , m oże  p r z y p a d k ie m , m oże  ze 
s trachu , a „ G r u b u ś “ w idząc  co m u  grozi, rzucił 
się w  b o k ,  skutkiem  czego tyg rys  chybił celu. 
r y m  s p o so b em  zw ierz  znalazł się z n o w u  na 

ziemi, lecz sza lony  gn iew em , jakby w  chęci ze n- 
szczenia  się n a  tym , k tó ry  m u  w  zw inności d o ­
r ó w n a ł ,  n ie : pobiegł dalej i nie zw ażając  na  
strzelców!' k tó rzy  go ze w szystkich  s tron  otoczyli, 
u chw yc ił  się tylnej nogi słonia, usiłując p rzeg ryść  
m u  ścięgna. „ G r u b u ś “ ryknął, w ierzgnął,  podn iósł  

v t rą b ę  do  góry , b i ł Ł i ę  nią po  b o k a c h ,  ale d a ­
rem nie. N ie  m ogąc  z p o w o d u  b u d o w y  sw ego  
ciała zgiąć się jak inne zw ierzę  i t rą b ą  pochw ycić  
z a p aśn ik a ,  zaczął drżeć z n o w u ,  co było z a p o ­
w ied z ią ,  że się z nóg  zw a li ,  a b y  ty g ry sa  p rz y ­
gnieść c ięża rem  w łasnego  ciała. Jes t to  ś rodek  
ostatni, do k tó rego  słoń ucieka się w  w ąlce  z tym  
zw ierzem . G d y b y  to n a s tą p i ło , o soby  siedzące 
w  h u d d a h u  m og łyby  się także pozabijać. W  tej 
chwili, n a d  wszelki w y ra z  krytycznej, k tó ra  z resz tą  
t rw a ła  b a rd z o  k ró tko , W ybicki _ odzyskaw szy  
d a w n ą  p e w n o ść  siebie, odw róc ił  się szybko i ty ­
g ry sow i n a  oddalen ie  d w ó c h  k ro k ó w  posłał 
w  bok dw ie  kule. R ów nocześn ie  k ra jo w c y  u g o ­
dzili go d z id a m i . . .  W sp a n ia ły  drap ieżnik  zsunął 
się b ezw ład n ie  na  ziemię, paszczfe, z której k re w  
buchała , rozdz iaw ił  raz  i drugi, ab y  nią  zachw ycić  
jeszcze p o w ie trz a ,  chrypliw ie  rynną . raz  osta tn i 
i oczy p rz y m k n ą ł  na zawsze.

O krzyk  radośc i  p rzebieg i w zd łuż  linji m yśli­
w ych.

N a  m u ra w ie ,  n a  której p rędko  s tanę ły  n a ­
m io ty , leżał baw ół, lam p a r t ,  kilka dzików tygrys. 
W y n ik  ło w ó w  był z a tem  św ie tn y ;  W ybicki, k tó ­
r e m u  w szy scy  się przeds taw ili ,  zosta ł og ioszony  
k ró le m  po lo w an ia .  Sir W il iam  og ląda ł  ty g iy sa  
z p ra w e j  s trony , a znalaz łszy  tam  jedną  kulę, 
r z e k ł :

—  J a  tu  strzeliłem.
—  T o  tw o ja  kula  była śm ierte lna , mój d  ogi 

W iliam ie!  —  za p ew n ia ł  ojciec u ra d o w a n y  b o ­
h a te r s tw e m  sy n a  —  to ty  go z a b i łe ś ! J a  także 
ci p o m o g łe m ,  bo  w  chw ili ,  gdy. rzuca ł  się na 
nas, u g o d z iłem  go w łó c z n ią .. o n a  ta m  gdzieś leży.

W łó c z n ia  w  rzeczy  sam ej leżała n a  p o b o ­
jow isku, bo ją m a s te r  E lling ton  puścił  ze s trachu , 
jeszcze w te d y ,  g d y  ty g ry s  p ie rw sz y  raz  zaryczał.

W iększa  część m y ś l iw y c h ,  a m iędzy  nimi 
i nasi znajom i, spędzili noc w  T h a y o ,  zkąd n a ­
za ju trz  r a n o  mieli do d o m u  w rócić . m a. n.)

j 3 z E R M I E F \ Z  P I Ó R A .

■ E 5 o  w  i  e  ś  ć

WEDBUG ORSGINAETJ OBCEGO PEZEZ H. W.

j CC. cl.) — W łaśnie że nie! Powóz nam  się złamał, 
ćtesffiz lał strum ieniem , pocztylion sóbie głowę rozwalił 

! i rękę nadw erężył, musiałem więc przy  nim zostać, 
j Szej^śliwy byłem  gdy ten  j^ fy ig n y  naw inąłSsię m i- 
! jając naszą grupę tragiczną! P osia łem  w nim zaraz 

prawdziwego d ż e n te lm e n i, bo mówi wybornie po; an- 
j g ielsku , powierzyłem m u więc m ip  Jenny, no! i dzięki 
' B ogu, jego głęboka uczoncNć zostawiła mu jeszOze na 

ty lęśrozum u, że odprowadził szczęśliwie;, oddaną m u 
1 pod opiekę 'd a m ę , do domu wskazanego.

— I  naturalnie? — odparł Alison z przekąsem  — ta  
przegliądzka we dwoje dopomogfi do bliższej znajg.-

j mości, k tórą tern gorliwiej upraw iają, ŝ e m ieszkając 
pod jednym  djjchem, mogą co dzień widywać się i roz­
mawiać z  sobą.

A tkins spojtżał na niego zdziwiony, w resząe parsknął 
| śmiechem.

— Ja k  mi Bóg m iły! P an  bdtlaj , cfey nie zaczynasz 
być zazdrosnym! I  to o kogo? o tego profesora w śu- 
H iotacli, k tó ry  siedzi pę# całych dniach zagrzebany

l w  swoicb księgach, a zresztą nie wie .nic o Bożym 
świecie! W yrządzasz' pan tem u biednem u Jęgiowiekowi 

j wielką krzywdę. MolJę  panu zaręczyć najsolenniej, że 
| cokolwiek nie jeśt^ oprawne w pargam in, life zw raca 
: wcale jego u w a g i, a ponieważ pańska narzeczona nie 
j m a zafgczytn być do pargam inu podobilipl nie m ole 

zśkęm  rościć naw et do tego pretensyi, by  kiedykolw iek 
nią się zajm ował, lub bodaj raczył spojrzeć w jej stronę.

Adison słuchał ty c h ; żartów z widoczną niecierpli- 
wLesci£WK

| — Gzy m iś^ F o re s t z nim  często rozmawia ‘jfljj
i — Przyszło by  jej to z w ielką trudnością! Dopóki
5 ja  tu  byłem  przynajm niej, zdawało się że oboje pffie- 

któli raptem  właclać językiem, tak  zawsze niem y był ich 
( uk ło n , gdy spotkali się kiedy niekiedy. Nie obrażaj że 

pan Ayojej narzeczonej, przypisując jej gust tak  nie- 
i godziw y! Gdzież podziała się pańska godność Wsobiśta, 

k tó^H dtóąd  tak  zdawałeś §i*ęr cenić wysokA? Czy pan 
doprawdy kładziesz się na równi i ckcfeśz -'stawać z takim  

i rfędznym skrybejttem  ?
| Czoło Alison’a z ^ s ę ło  się rozchmurzać.

— Masz pan słuszność! To by  było śm iesznem ! 
Miałem w Am eryce dylu  rywalów starających się ró-

< wnież o pozyskanie względów m isijP o rest, i nie balem
< się przecież z nich żadnego. A  nie byli to wcale prze­

ciwnicy do pogardzenia! N a widok jednak kego — ja k
1 go pan słusznie nazwałeś — profesora w suchotach,
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dziwne przeczucie serce mi ścisnęło, jak  gclyby on mójfl 
mi być kiedyś niebezpiecznym!

— Przeczucie? — odparł A tkins pogardliw ie.- "Nie , 
zaczn ij-że  pan przynajm niej chorować na przeczucia! i 
Je s t  bo też jeden  z tutejszych nadzwyczajnych w y­
nalazków! Ponieważ ci ludzie nie umieją nic naprzód 
obrackować rozsądnie, więc zawsze.coś przeczuwają. Pan 
przecie nie popadniesz w podobną niedorzeczność.

Alison nie zdążył odpowiedzieć bo w tej chwili zja­
w iła się młoda pokojówka, k tóra oświadczywszy powrót 
pań  swoich, zaprosiła w ich im ieniu gości do salonu.

Joanna nie w spom inała, ze zwykłą u nh j  kóhąp- 
kw encyą w działaniu, naw et w obec krew nych o titio- s 
sunkacli, jakie ją  łączyły z Aiisonem; skutkiem  tego, 
spotkanie z nim  musiało w ypale .bardzo z im n o S jak b y  i 
b y ł jej zupełnie obcym. Upłynęło pięć mićsię.cy od j 

czasu jak  widział Joannę w pięknym  salonie w domu 
je j o jca , ubraną z elegancyą wytworną. Teraz ujrzał 
tę  postać wyniosłą w skromnej szacie załobnej*jj| w sa- j 
lon iku  państwa Etihnne, przybranym  ubożuchno w meble : 
starożytne w stylu gok^k im . Sprawiłoż to pięaiomie- < 
sięczne rozłączenie, czy też kontjFjpt tak  uderzający j 

w  otoczeniu, dość, że !,Jęknna nie wydała m u się |n ig d y  i 

jeszcze tak  wspaniale piękną!
— Darujesz miss F o rest, 'x<Mnie mogłem przenieś^ 

n a  sobie wiedząc, iż jdstaś tak  blisko, żeby nie wstąpić i 
w  podróży mojej dojntiejsca i we go pobytu. P an  A tkins 
m nie zapew niał, iż mogę liczyć na łaskaw e ze strony j 
pan i przyjęcie.

Joanna rękę m u podała.
— K ażdy ziomek je s t mi równie m iłym  i pożądanym. 

Oczy ich spotkały się w pieniem  pow itaniu, je.dynem 
m iędzy nim i; zresztą nie zdradziło najlżejszeę^lioćby 
poruszenie, że do nuwibyć P3@a narzeczonych, którzy 
widzą się raz pierws»&, po półroożnem rozłączeniu! j 
Oboje umieli panować mistrzowsko nad sobą, obojp i 
nadto  naw ykli do form zim nych, konw encyonalny^i, 
żeby mieli teraz przekroczyć granice i zdradzić przed­
wcześnie stosunek, k tóry  m iał jeszcze pozostaje t-aje- J 
m n i c ^ ^ ^ j y  S ą  j U  r  - •

Jo an n a  obróciła się do w ujenki przedstawiając jej 
A liso n a: j

— Przyjaciel -naszego domu. — Doktorowa skłoniła j 
się grzecznie. D otąd pojąę nie mogła śmiałości i pe- ! 
wności, z jaką miss Forest przyjm owała obcych męż- ; 
czyzn. AYedłng jej m niem ania, taka  młoda dziewczyna j 

pow inna tulić się trwożliwie pod jej skrzydła opiekuńcze,
i zaledwie od czasu do czasu w trącić do^ozm ow y jakieś j 
słówko nieśmiałe. Joanna urządziła wszystko wręcz 
przeciwnie. Tak um iała opanować staruszkę natu ry  
wcale odw ażnej, i k tóra dot-ad nie grzeszyła bynajm niej 
nieśm iałością, wyznaczyła jej rolę tak  b ierną w jej 
w łasnym  salonie, ż^ jb iedna  w ujenka m iała zawsze to , 
n ad e r przykre uczucie, iż jągt tu  prawdę niepotrzebną 
i zbyteczną. j

Alison usiadł naprzeciw  pań. Mówdono o jego po- j
dróży, o A ng lji, F rancji i Niemczech. \

Alison jednakże m ały brał udaiaf w:rozmowie ogólnej. 
Czekał od chwdli do chwili z nieoierpiiwością coraz 
wzratsfiaiją(j'ą, że m u przecież A tkins dopomoże i znajdzie 
sposobność zostawienia go sam na sam z.miss Jen n y ; ale 
Atkinsowd o tern się naw et nie śniło. Przeciwnie, ze zło­
śliwością sobie właściwą pararzał drwiąco na młodego 
człowdeka, którego rozdrażnianie d^cdiodziło już do naj­
wyższego, stopnia, i przedłużał umyślnie rozmjSa© w nie*, 
skończoność. MJMy A m erykanin nie był jednak  czło­
wiekiem, k tóryby pozwolił długo cłrwić żietsiabie. "Widząc 
że mu n ik t nie m yśli przyjść wr pomoc, chwycił sam 
za ster, by dobić do brzegu. — Skłoniwszy się grzecznie, 
oświadczył, że ma wiadomości i listy  z domu, które 
radby  oddać miss Fo‘reńt, ale tylko „ je j  'S am ejA

Jen n y  podniosła sig w tej oliwili i poprowadziła gościa 
— wę5dłmnąc»j^wś^Mfcśi«|przed w ujenka kilkonwsjłow y — 
do przyległych pokoi, które by ły  jej wyłącznie oddaną.

AYnjenka, rozumie si^jl zraniła znowu wielkie oczy, 
ale Jen n y  jak  zwykle nie troszczyła się e to bynajmniej, 
zostawiwszy Atkinsowi mił$¥zadanie uspokojenia i oswo­
jen ia wujenki.

Gdy tylko zam knęłyR ię drzwi za nimi, Alison przy­
stąpił z ncznęiem nam iętnem  do Jenny,1 które tak  długo 
Cifhgjjsiłą woli starał się opanować, :by się z niem  przed 
obcymi nie zdradzić, i w yciągnął do niej ramiona. Jen n y  
jednak  cofnęła się szybko, zasłaniając się ręką przed jego 
uściskiem.

— D aruj Jenny , że musiałem użyć środka tak  n ieL 
zgrabnego, ale4nie mogłem znieść dłużej tego przymusu!

AYziął ją  tylko za rączkę, której wprawdzie nie bro­
niła, ale też nie oddała inu nawzajem uśfcisku gorącego.

— Niepotrzebnie chwyciłeś się pan .środka tak  he­
roicznego ! P an  A tkins byłby prędzej cży później obmyślił 
sposób zostawienia nas |A*ą^ch, k tóry  w ydałby się był 
mojej wujence mniej 'uderzającym  i niewłaściwym.

Zim na ta  u w ag a , ostudziła natychm iast uniesienie 
nam iętne A lisona; puścił jej rękę.

— Zdajesz się pani wielce obaw iać, żeby państwo 
E tienne nie domyślili się naszego stosunku?

— Przynajm niej nie życzę sobie wcale tego!
— A  przecież je sfito  nieuniknionem.
— Zdaje m i się, że to wyłącznie od nas samych 

zależy, tern bardz ie j, że pański pobyt w L - — ja k  mi 
sam pisałeś — może trw ać zaledwie dni kilka.

— Z pewnością! Nie mam powodu ani ©eliory p rze­
dłużać go.

Joanna uczuła gorzką ' p-rzym ów ka Zm ieniła' też 
prędko przedm iot rozmowy, gdyż fen  tem at zaczynał 
być niebezpiecznym i nadto "drażliwym.

— Chcesz pan jechać obecnie nad R en? Mówią głośno
0 bliskiem wypowiedzeniu wojny Prusom  przez F rancję
1 o wkroczeniu tejże w nadreńskie prowincje.

Alison wzruszył ramionami.
— Nie bardzo 'w  to  wierzę. G dyby jednak  wojna 

m iała-"istotnie w ybuchnąć, F rancja  wydaje m i się tak  
źle uorganizowaną, tak  zdemoralizowaną, że raozej P rusy  
nad n ią wezmą przewagę, i w  razie zaczepki z jej strony  
zechcą przenieść tea tr wojny na jej ferytorjum . K to
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w ie, ozy i pani bjpłab^śr w tedy bezpieczną, gdy wojna 
zajmie i tę prowincją? W tedy  powrógę natychmiast, ky- 
być razem -z i wywieźć, ją  ztąd jak  najprędzej.

— "Więc pa,n raczysz przypuszczać na pewno, żę_ 
P rusy  zaleją całą F rancję?

— .Jest to bardzo prawdopodobnem. Czy pani sjbjj 
tego nie obawiasz?

— 'W"!' — Joanna podniosła głowę ze zwykłym  ijeji 
ć, tWyrazem dum y i energii — ja  mam niefjjfonną nadzieję,

że potrafim y bądź co bądź obronić naszą ojczyznę od 
najeźdźcy. Przecież koalic j^ ia łe j Europy przeciw Francji 
za Napoleona I. była jeszcze ̂ potężniejszą, --ą F rancji nie 
pokonała.

— „M y! n a s z ą  o jc z y z n ę !14 — powtórzył z przy- 
Rtóiskiem Alison. —;AJyś!akmi dotąd, że miss F o iest uważa

Am erykę sw ojiSojczyznę, że o niej myśli jedynie 
z duma i poczuciem jej wielkfeśgi. Am eryka dała pani 
w szysilp  — Francja nie m iała dla ciebie i twoich ka.- 
wałkafehlebą, gdyś'ją  w  latach dziecięcych zamieszkiwała.

Joanna do krw i usta zagryzła. P(góż bo te usta 
niedyskretne, właśnie teraz zdradziły się z pizypomnie- 

,, niem owej chw ili, k tóra nie chce wyjść z jej serca i 
pamięci! „Myfl lA asza  o j c z y z n a ! 11 — inne usta wy­
m awiały w tedy te -słowa, z takim  ogniem, z takiem  na­
tchn ien iem , że znowu serce Joannie zadrżało i cała 
spłonęła. Odwrócfiła się szybko do okna i zajęła się 
w a z o n a m i kwiatów, które na niem .stały.

; Alison nie spBszczał z niej oka. Studjowrał ją  wi­
docznie o^tro i badawczo.

— Zdaje się, żeś pani w wielu r z e p ic h  zdanie zmie­
niła, odkąd j < |p |  na ziemi francuskiej, i sym patp  twoje 
innj^Jwzięly k ie ru n ek !

B,zucila%ię gniew nie, ^wracając n a |o w ró t głowę ku
niemu.

— Czuję się tu  skrępow aną! ( zmęczoną, udręczoną! 
Co dzień, co godzina, ponoszą nową ofiarę, przebywając 
tutaj. N i f l g  ledwde zdołam wytrzym ać to wszystko!

Głos jej dri@R>d wzruszenia namiętnego. Nie uszło 
to uw agi Alisona. On jej dotąd nie znal inną, tylko 
zim ną, panującą nad sobą. W ytłum aczył; sobie jednak 
całkiem  fa łszyw e ten  wybuch gwałtowny, oczy mu 
zalśniły radośnem zadowoleniem, przystąpił znowu cał­
kiem  blisko i chwycił gorącą j ę l  rękę.

Od c i J S l  jedynie zależy droga Jenny, skrócić 
czas tej ciężkiej próby. Pozwól mi już teraz upomnBć 
się o to szcM lcie, k tóre dopiero po roku miało mi się 
dostać, a k t l l e  jas t m ojgn  najgorętszem zyczemem. Za 
kilka tygodni możemy dopełnić wszelkich _ formalności, 
a- w tedy dokończymy razem naszą podróż po konty­
nencie, lub jeżeli sobie tego będziesz życzyła, wrócimy 
natychm iast do Ameryki.

— N ie ! n ie ! H a r ry ! to  jest niepodobnem ! ^
Alison f e f h a ł W  o krok w ty ł o d t r ^ ą c  | j  prawie.
— Dlaczefo'? — spytał głosem ostrym  i przykrym.
Joanna uczuła, że jej odpowiedź tak  niechętna, w y­

m agała gw ałtem  wytłumaczenia.
— Noszę dotąd żałobę po ojcu — odpowiedziała to­

nem łagodniejszym. — Zresztą w  tem  wszystkiem idę za

jego wffią ostatnią i zastosowuję 'się do jego rozporządzeń.
— Było to pierwotnem  twojem życzeniem Jenny,

; o którem  pan F o re m n ie  nie -wiedział. Zrozumiałem^ ża
przy  łożu śmiert-elnem ojca nie chciałaś zostać narze­
czoną, tem  bardziej, że i moja podróż m iała o cały- rok 

; odwlec B hw ilę naszego poijkczęnią-: Dziś tam ten  powód
! nie istnieje, przyńjadek sprowadził nas razem. Nie chcesz 

brać ślubu w żałobie — dobrze, nie będę natrętnym , ale 
proszg,. naw et żądam  tego, żeby dłużej nie utrzym yw ać 

! w głębokiej tajem nicy stosunku naszego, żebyś przed 
i całym światem oświadczyła, że jesteś moją narzeczoną 
! i w:j§gosób właściwy, jako twego narzeczonego, przyj- 
i mowała mnie w domu twoich wujowstwa.

Ton, w jakim  wypowiedział swoje, zresztą bardzo 
! słuszne żądanie, był tak  desydnjąęym , energicznym , iż 
| odmowa B ® w ała siję tu  niepodobną i każda inna byłaby 
j się z trudnością- na nią odważyłSTy ’
; Alison jednak zapomniał, ż ^  Jen n y  była mu zupełnie 
, rów ną co do dumy i energii, F ze  sposób, w  jak im  do 
i niej przemawiał, był najmniej w łaściwym by ją  skłonić 
j do ustępstw, choćby najlżejszych. To „żądam 11 zabrzmiało 
j nieżwykle i niemiło w uszach 'samowolnej dziewczyny, 

zaraz też powstała przeciw tem u wyrażeniu z całą silną 
wolą i uporem nieugiętym.

! — Zapominasz panie A listm , że jeszcze teh  czas nie
j nadszedł, kigćly ći wolno będzie „ ż ą d a ć 11 (Segokolwiek. 
j W arunek, k tóry  dałam ci, a k tóry  ty  w zupełności przy- 
! ją łeś, zśW flM jak  wtedy, tak  i teraz , odemnie jedynie. 
| Powody, które m nie dać go skłoniły, zawisły od mego 
1 spSśobu widzenia. Nie uważam  za potrzebne zm ienić 
; go i zwolnić pana z niego. „ S ie  c h c ę 11! rozumiesz pan?

'Słow ó^piie c iic^1- wyszło znowu z ust Joanny  ^ t r e  
j jak  sztylet! Brzmiało zupełnie tak  samo wyzywająco, 

jak  owo nieszczęsne: „ p i ó r a  s z e r m i e r z e 11 przed k il­
koma dniam i wypowiedziane. Może i tu  również chciała 

! doprowadzić do ostateczności, tym  razem  jed n ak , wra- 
! żenie było zupełnie inne.

Alison zamilkł na  chwilę, p-dyby Joanna była ty lko 
i p ięknąj?a nie tak  bogatą, m ożćfy podrażniona godność 
! nfęzka była mu podyktowała odpowiedź, k tóra przy 
i szorstkości i nieugiętośoi tych  obu charakterów, m u­

siałaby spowodować zupełne zerwanie ich stosunku. 
Młody kupiec atoli um iał zanadto dobrze rachować. W y ­
puszczać z rą k  taką  zdobycz, dla przemijającego kaprysu 
i uporu niewieściego, toby była niedorzeczność nie do 
darow ania! Czuł zresztą dobrze, że dotąd praw  żadnych 
dyktować nie może. Z czołem E hm urnem ^ z widoczną 
walką w ew nętrzną ustąpił — bo musiał.

— Jesteś nieprzystępną''-’ tw ardą ja k  skała, Jen n y ! 
Niechże się stanie podług twojej woli. Ale pam iętaj! — 
tu  głos jego zadrżał gniewem tłum ionym  — że i ja  ode­
brałem  od ciebie przyrzeczenie, a gdy przyjdzie ozas, 
potrafię upomnieć się o dopełnienie teg o ż , i będę w tedy

j równie bezwzględnym i nieubłaganym  ja k  ty  nią teraz, 
jesteś.

Jenny  zbladła ja k  chusta, jednak  oczu nie spuściła, 
\ a w ytrzym ując śmiało wzrok jego rzekła:
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— Słowo moje kłacłę na  równi z przysięgą! Nie 
złamię go tak  samo, jakbym  nie naruszała przysięgi.

— I  dajesz mi to słowo te ra z , g£ak samo jak^wm dy, 
dobrowolnie? — zapytał Alison przeszywając ją  na 
wskroś okiem.

Joanna zawaliała się chwilę, kró tką jak  błyskawica, 
nagle jednak  sama wzięła go za rękę.

— Pow tarzam  dziś i daję ;słowo z własnej woli.
Alison odetchnął głęboko i uściskał jej rękę, żelazną

dłonią.
— Dziękuję! N a wiosnę powrócę, aby zabrać z sobą 

moją żon^J aż dotąd bądź pan’ wolną, tak  jak  tego żhdasz.
Milczenie głębokie zapanowało, nader przykre dla 

obojga. Joanna pierwsza przem ów iła:
— Zdaje mi się, ż'e; byłby wielki czas wrócić do 

wujenki i pana Atkinsa.
Alison nic nie mówiąc drzwi otworzył szeroko i po­

szedł za Joanną do salonu, gdzie już tym czasem  pojawił 
się sam gospodarz. Eozm owa ożywiła się wielce, gdyż 
dr. E tienne um iał odcinać się panu A tkinsowi, parując 
w szystkie jego złośliwości i krytyczne uw agi, niewinną 
bronią lekkiego dowcipu francuskiego.

— Jakżeś pan znalazł miśś Jen n y ?  - zapytał A tkins 
swego młodego to w a rz y sz ,, gdy w pół godziny potem 
znaleźli się na  ulicy.

— Zmienioną! — brzm iała krótka, chm urna odpowiedź.
A tkins m achnął ręką niecierpliw e.
— Czyste urojenie! To pan zmieniłeś się nie do po­

znani r ! Przywiozłeś pan sobie s p l e e n  z tego mglistego 
L ondynu! Dobrze żeś z tam tąd  wyjechał w  jakieś we­
selsze strony.

Alison nic już  nie odpowiedział, pożegnał go szybkiem  
ręk i podaniem  i odszedł.

Joanna wróciła do swoich pokoi, dokąd też i A tkins 
za nią pospieszył. Podeszła ku  niem u i zapytała szybko, 
jak b y  chciała usunąć wszelk' bliższy przedm iot rozmowy:

— Przywozisz mi pan wiadomości z podróży. Do­
m y ślamjjsię ich. N adarem nie? n ic? n ic , ja k  zw ykle?

— Tynr razem  n ie !
Jo an n a  wlepiła wzrok w niego, jak b y  uszom własnym  

w ierzyć nie chciała.
— Co pan mówisz?
— M amy pewne wskazówki.
Jo an n a  drgnęła całem ciałem.
— O moim bracie?
— Tylko spokojnie, miss Jen n y  — odpowiedział zimno 

A tk in s , kładąc rękę na je j ram ieniu — rzecz nie jest 
jeszcze bynajm niej rozstrzygniętą! Słaby prom yk nadziei, 
k tó ry  na to tylko nam  zabłysnął, żeby znowu zgasnąć 
w ciemnościach nader trudnych  do rozwikłania. Oto 
jed y n y  rezultat, k tó ry  ci przywożę.

Miss F orest zdobyła się na krew  zimniejszą.
— Zawsze wiele! Pierw szy to ślad życia i istnienia 

jego ! Cóżeś pan odkrył? Kogoś odszukał?
— H am uj twoją niecierpliwość, Jenny! Będę o ile 

możności jasnym  i zwięzłym. Szczegółów bliższych 
dowiesz się później. "W ±esz, że przejeżdżając przez Brest, 
zrobiłem  ogłoszenie, na które dotąd nie m iałem  odpo­

wiedzi. Pojecllałenntam  jednak, ulegając tw em u życzeniu, 
aby przekonać się dSbbiście o bezowocności naszych za­
biegów. W  pierw szych dniach mego pobytu zdawało 
m i się, żem znowu jeździł daremnie, trzeciego dnia atoli 
zgłtjMł się do mnie pewien majtek.

— M ajtek? — powtórzyła Joanna zdziwiona.
— N ieinaczej! Zawinął był właśnie do portu ze s#oim  

okrętem, dowiedział się przypadkiem  o mojem ogłoszeniu
, i przyszedł mi opowiedzieć, że la t tem u dwadzieścia, 

eąsiecłzi jegojfodzicoV , ubodzy rybacy, m ający " nędzną 
chatkę nad brzegiem  Loary,; w małej wioszczynie nie­
daleko Brest, pojechali do tegoż m iasta w dzie. targow y, 
a wrócili z chłopcaykiem znalezionym, który  odtąd wy- 

) chowywał się i rósł z ich Synem pospołu. Opowiadanie 
tego człowieka ̂ y d a ło  mi sife tak  prawdziwem, szczegóły 
wszystkie tak  się zgadzały?, źe wypłaciłem  m u w yzna­
czoną nagrodę i napisałem bezzwłocznie do miejsca m i 

J wskazanego. ą ny

STRUMIEŃ.
P rze jrzy s te  i p rzeźrocze 
W ciąż  zd ro je  to c zę , toczę —
R az w  g ładk ie zw ie rc ia d e łk o ,
Ł zą  ra z , a raz pere łką .

( W p a trz o n e  w  jasne fale
I T u rk u s y  i ko rale

W  m ych się k ry sz ta ła ch  dw oją ,
W  m oje się p e rły  s tro ją .

N adbrzeżnych  m ajów  zw o je ,
K aliny  i pow oje
W c ią ż  p ieszczą , g ła szc zą , w ieńczą 
Me fale ca łą  tęczą.

) *

W  p rze jrzy ste j zd ro jó w  ton i 
R y b k a  za falą g o n i ,
G dzie zdrój się o d la ł g ładszy ,
W  b la sk , jak z ok ienka p a trz y .

Jaskó łka  w idzi na dnie
R o b a cz k a , co w  to ń  w p a d n ie , ^
P o d ch o d zi do okienka 
I z p lusk iem  szyba pęka.

B łę k it ,  różane  zorze 
M ym  falom  ścielą ło ż e ;
G w iazdy , gdy  noc p o g o d n a ,
N u rza ją  się aż do dna.

( *

W  zad u m ie  su n ą  s m ę tn e j ,
T o  rw ą się w  pląs n am ię tn y  '

j I w a r tk ie , k ip iąc p ianą
M kną zd ro je  w da l n iezn an ą!
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T u  kw ia t sp rag n io n y  m u sn ą ,
T a m  w strę tn y  b rze g  op lu sn ą  —
T u  grob lę  sz a rp n ą  c h y trą ,
T a m  skale rogów  przy  trą.

T o  z b rzozą się p o p ie sz c z ą ,
T o  trzc in ą  zaszeleszczą ,
I po kam ykach  d ep cą ,
I s z e m rz ą , szu m ią , szepcą.

*

P rz e jrzy s te  i przeźrocze 
W ciąż  zd ro je  to czę , toczę —
A ch, śm iały  b oż^ , goniec 
N ie dbam  o b iegu  koniec!

D ość mi tak  szum ieć, ro ić ,
I w dzięk  okolny  dw oić;
D ość listk iem  łóz  się b aw ić ,
K w iaty  i gw iazdy  p ła w ić ;

D ość z m ajem  dzielić serce 
I w ciągłej być rozterce  
Z b rze g iem , co sterczy  zd ra d n ie ,
I w ciąż —  wciąż z n iebem  na dnie!

B .  K om orow ski.

W w i m  m i i © ś © I ®

NO W ELKA .

(Dok.) E m ilka po jego odejściu  s ta ła  d ługo  jakby  się 
b a ła ,  lu b  nie m ia ła  siły ru szyć się z m iejsca. Byłoż to 
n a  jaw ie?  czv ty lko jej się śn iło ?  W łasn ą  rekę przycisnęła  
do u s t nam iętn ie  —  boć ona w  jego dłoniach  spoczyw ała! 
S am a nie w iedzia ła  co się z n ią  dzieje! U p o jo n a , ro zm a­
rz o n a ,  u p a d ła  w reszcie na fotel zasłaniając tw arz  rękom a 
i w ybuchając  n e rw o w rm  płaczem .

ik sam o n ie ru ch o m ą zasta ła  ją jeszcze M arta , gdy 
p ó źn o  w ieczór do d om u  w róc iła . N a odg łos znanych  
k ro k ó w  ze rw a ła  się E m ilka, a rzucając się m atce na szyję, 
zaczę ła  jej w szystko  opow iadać, g ło sem  uryw anym .

—  M ateczko d ro g a ! R u d o lf  b y ł tu  . . p o  kw iaty  p rz y ­
s z e d ł . . .  O n  nie d u m n y , n ie ! Jak an io ł do b ry ! nazyw ał 
m n ie  po d aw n em u  „E m ilk o 11 i k aza ł m i m ów ić sobie także 
po im ien iu ! W szy stk o  p a m ię ta . . .  nasze z a b a w y ...  tw oje 
p o d p ło m y k i .. .  P rzy jdz ie  tu  k iedyś z n o w u .. .  p rz y jd z ie . . .  
o b ieca ł!  O ! m ateczko m o ja !

—  Bóg z to b ą  dziecię! B óg z to b ą ! Cóż ci z niego 
p rzy jd z ie?  C o? pow iedz sam a! —  i b iedna m atka tłum iąc 
fe ?  gorzk ie  i sm u tn ie  g łow ą p o trz ą sa ją c , tu liła  i p o d ­
trzy m y w a ła  có rkę om dlew ającą. — P o łóż się lepiej 
dziecię, w y p o c z n ij; żebym  to była p rzeczu ła , nie b y łabym  
cię n a  k ro k  od stąp iła . A  jeszcze m nie tak  d łu g o  u p re ­
zy d en tó w  z a trz y m a n o ! S trach  co tam  za p a ra d a ! co za 
bal w sp an ia ły ! P rz y n io s ła m  ci w ina  i c iastek , m oże cię 
to  tro ch ę  posili.

— N ie , nie m ateczko! Nic m i n ie  po trzeb a . Idź spać,

a ja tu  usiądę i będę p a trz a ła  trochę , na bal u p rezyden tów .
M arta sp rac o w a n a , w kró tce u sn ę ła , a E m ilka d ługo , 

d łu g o  jeszcze siedz ia ła , w p a tru jąc  się w  okna pałacu  
rzęsiście ośw ietlone. P ary  tańcujące raz po raz po pod 
okna k v iro w a łjS le cz  jej oko jego jednego sz u k a ło , ty lko  
za n im  śledziło . (W reszcie u jrza ła  go sam  na sam z n a­
rzeczoną w  przy leg łym  pokoju . Czy jej się zdaw ało , 
czy b y ł jakby  n iezadow olony? M ów ił coś z żyw ością n ie­
zw y k łą  do Idy , ona u śm iechała  się ironicznie i z w idoczną 
niechęcią o d p o w ia d a ła , m nąc n iem iłosiern ie w ach larz  
w  *Fęku. P od  naciskiem  jej palców  skurczonych  p ęk ł 
wachuarz na d w o je , rzu c iła  go w  k ą t z gniew em  i odeszła 
zostaw iając R u d o lfa  sam ego. T en  s ta ł jeszcze czas jakiś 
op iera jąc  czoło o z im ną szybę, a po tem  ta r ł  je gw ałtow nie  
rę k ą , jakby chciał oddalić  sm u tn e  dręczące m yśli. Co to  
w szystko znaczyć m iało  ? Bal się skończy ł, pow ozy  p o ro z ­
jeżdżały , św ia tła  w  oknach  pogasły . E m ilka też się u d a ła  
na spoczynek. Sen jednak  nie p rzy ch o d z ił pok rzep ić  jej 
i tak  w ą tłe  siły. B yła dziw nie n iespoko jna , dziw nie s trw o ­
żona. N ad ranem  dopiero  zasnę ła  snem  tw ard y m .

M arta  już się od daw na k rzą ta ła  w  kuchence nie chcąc 
córce snu  p rze ry w ać , gdy  drzw i z ło sk o tem  o tw o rzo n o  
i na p ro g u  p o k azała  się A nna, k u ch a rk a  d łu g o le tn ia  p a ń ­
stw a p rezy d en tó w , z tw arz ą  b ladą i w ystraszoną , z oczym a 
zap łakanem i, a za łam u jąc  ręce zaw o ła ła :

—  Oj nieszczęście pan i M arto! nieszczęście! A w szyst­
kiem u w inna ta  p rzek lę ta  za lo tn ica ! bez serca! bez su ­
m ien ia ! Nie d arm o  m y w szyscy tej ż ó łto -w ło se j pann icy  
znosić nie m o g li!

—  Ależ na B oga uk rzyżow anego! gadajc ie  A n n o  co 
się s ta io ?

— A no co! N a b a lu , na sw oich zaręczynach  — czy 
to rzeczy słyszane! w dzięczyła się do jakiegoś hrab iego , 
a on  do niej —  nasz pan icz  gorączka — od słow a do 
słow a p rzy sz ło , że się w yzw ali na po jedynek  —  bo to  u 
p an ó w  bez tego ani ru sz !  i o t w id z ic ie . . .  w iozą naszego 
panicza do dom u z p ie rs ią  p rz e s trz e lo n ą !

G dy opow iadanie kończy ła , z p oko iku  p rzy leg łego  o zw ał 
się krzyk tak  bo lesny , że życzyć należało  t e j , k tó ra  go 
w y d a ła , żeby : życie razem  z n im  u lecia ło . M arta  p rze ­
rażona w p ad ła  do izby, i p rzy ję ła  w -sw oje ram io n a  m dle­
jącą córkę. G dy ją  o trzeźw iono , p ie rw sze jej s łow a b y ły :

—  M am o, m a rn o , n iech ja go jeszcze raz zobaczę! 
na chw ilkę b o d aj! ale go w idzieć m uszę!

—  I cóż m u  dziecko p o rad z isz ! C zyż by cię tam  
w p u s z c z o n o ^ T o  być nie m oże!

—  W ięc będę się m odliła  za niego — i u p ad ła  łk u ąc 
na k o la n a , p rzed  M arji o b ra z e m ...

N aza ju trz  ran o  p rzyszed ł sta ry  Jan, posiw ia ły  w  u s łu ­
gach  u p ań stw a p rezy d en tó w , spy tać  się, czy p an n a  E m ilja
podejm ie  się uw ić w ieniec na tru m n ę  m łodego  p a n a ? __
G łos jego d r ż a ł . . .  a po zw ięd łych  zm arszczonych  licach 
łz a  za łz ą  spływ ała.

Boże m ó j, Boże! W ięc  ja ci m am  wić w ieniec 
śm ierte lny? - jęk n ęła  dziew ica. —  Ależ p raw d a! jeżeli 
nie pękło to b iedne se rc e , rówm ocześnie gdy  tw oje bić 
p rze s ta ło , to  li d la tego, żeby ci oddać tę  o sta tn ią  usługę. 
P rzynajm niej w o lno  m i cię kochać! w olno  m oim  najd roższym

14
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po za g robem  nazyw ać! P rzed  nik im  nie p o trze b u ję  się 
z tego  tłum aczyć , nie p o trze b u ję  więcej się taić z uczuciem , 
k tó re  całą m oja istność p rze jm uje .

N ad w ieczorem  wieniec b y ł skończony , p iękniejszego 
n ik t n igdy  nie w idział. K ażdy  k w ia t , n im  w p lo tła  do 
w ieńca ca łow ała  i łzam i sk rap ia ła  E m ilja , jakby te kw iaty  
m ogły  to  w szystko  opow iedzieć u m a rłem u . C hw iejnym  
krok iem  jednak  posz ła  z nim  sam a. Na w schodach  sp o ­
tk a ła  pannę Idę, tro ch ę  bledszą, w praw dzie  czarno  u b ran ą , 
ale o ile m ożna w y tw o rn ie . N a jej pok o rn y  uk łon  ledw ie 
g ło w ą  ru szy ła  i ośw iadczy ła  z im n o :

—  Że m oże „ p a n n a 11 sam a odnieść w ien iec , ją to 
z a n ad to  a lte ru je  i na n erw y  d z ia ła !

T eg o  ty lko  p rag n ę ła  E m ilka! W s u n ę ła  się jak cień do 
p o k o ju  u m a r łe g o , a p rzy p ad łszy  do stopn i ka tafa lku , i 
zna lazłszy  się sam a je d n a , ca łow ała g o rą c o ^ im n ą  rękę, 
w p a try w a ła  się z rozkoszą w tw arz  b la d ą , a jeszcze tak  
pi tk n ą ,  tak m ło d ą , jakby zasn ą ł ty lko  snem  błogim . 
P o  chw ili ośm ieliła się naw et uciąć m u  kosm yk  w łosów , 
um y śln ie  na to nożyczki z do m u  w z ię ła , a zna lazłszy  
w  p rzy leg łym  poko ju  ów  w ieniec po rzu co n y , k tó ry  Ida 
jadąc z balu  do d o m u , dla w yg o d y  zapew ne z g łow y 
z rz u c iła , w yjęła z niego jedną ąjałązfezkę. W szak  ręce 
jego tych k w ia tów  się d o ty k a fv : tak  de likatn ie  rozplątyw a-ł 
w ieniec z jej w łosów ! Z tem i drogiem i p am ią tk am i w ró ­
ciła do dom u o w iele sp o k o jn ie jsza , a w yszukaw szy  p u ­
dełeczko z m u sz e lk am i, k tó re  n iegdyś od R udo lfa  d o sta ła  
z ło ży ła  tam  sw oje skarby,'(jz o s ta tn ią  łz ą  gorącą.

P an n a  Ida Namówiła u niej kape luszN zarny , k repow y, 
lecz zn a laz ła  go szkaradnym ! N ajp rzód  kazała  dodać do 
n iego  skabiozy —  i tak  nie by ło  jej do tw arzy , w ięc zdecy ­
d o w ała  się na w ieniec z fio łków  —  ale bez liści z ielonych. 
B l o n d y n k o m  f i o ł k i  t a k  s ą  d o  t w a r z y !

P o g rzeb  o d b y ł się p a ra d n ie , ze zw ykłem i akcesorjam i. 
M atka b iedna m d la ła  na praw 'dę nad g robem  jedynaka , 
p an n a  Ida u d aw a ła  że m d le je , z ta k ą  g rac ją  i sz tuką, że 
n ie  ;edna ak to rk a  m og ła  jej tego pozazdrościć. P rzez  ten 
cały  c^as E m ilka siedziała  cichu tko  w  swojej iz d eb c e , a 
w p a trzo n a  w  sw oje skarby  je d y n e , p rzy p o m in a ła  sobie 
chw ilę p rze lo tn ą  z nim  spędzoną i o s ta tn ie  pożegnanie.

W  p ó ł ro k u  dom  ojca Idy ro zb rzm iew ał h u czn ą  m uzyką, 
a odg łos k ie lichów  w iw atow ych zap o w iad a ł od jazd  p a ń ­
stw a m ło d y c h , k tó rzy  m odnym  zw yczajem  na ro k  cały 
za g ran icę się w ynosili. Ida  by ła h ra b in ą  S . ! B y ł to  ten 
sam  pan  h r a b ia , co tak  k rw aw o  p rz e rw a rł jej p ierw sze 
zaręczyny . S ilna p ro tekc ja  p o m o g ła  m u  bezkarn ie w rócić 
do k raju . B ankier bv ł ro zp ro m ien io n y !

— T o  m i ale zięć! — sz ep n ą ł do ucha pani p rez e ­
sow ej D., swojej daw nej i dobre; p rzy jac ió łce  —  już jak 
zap łacić  to  p rzyna jm n ie j w idzieć córkę h ra b in ą !

—  T a  kochana Ida! — o d rzek ła  złośliw ie p rezesow a 
-— jak  to  szczęśliw ie, że tak  p rędko  p o tra fiła  o trząść  się 
ze sm u tn y ch  w rażeń  po  śm ierci R udo lfa . P am ię tam  jak 
b y ła  cu d n a  w  om dlen iu  na cm en ta rzu , p rzy  jego g rob ie , 
p raw d z iw y  posąg  boleści! W szyscy  ją w ted y  podziw iali! 
W sza k  to  te m u  będzie p ó ł ro k u ?

—  T o  nie b y ł m ąż dla niej —  m ru k n ą ł ban k ie r n ie- 
, chę tn ie  — egzaltow any! n iep rak ty czn y ! by łaby  z n im  n a j­

nieszczęśliw szą !

| * *( *

O tym  sam ym  czasie, z pom ieszkan ia  M arty , w y jeżdżaj 
j wóz ża ło b n y , sk rom ny , u b o g i . . .  a na nim  jej pociecha 
S je d y n a , E m ilka! Do o sta tn ie j chw ili p ra c o w a ła , do o sta - 
j tniej chw ili by ła do b ra  i cicha, ty lko  coraz b ledsza, coraz 

s m u tn ie js z a .. .  w reszcie Bóg s ię -u lito w a ł nad tym  b ie ­
dnym , zab łąk an y m  na ziem ski pado l an io łem , i p rz y ją ł ją 
z n o w u , tę  duszę tak  c z y s tą , a tak  z b o la łą , do sw ojej 

1 chw ały . G dy m atka  w  ro-zpaczy ła m a ła  ręce nad jej 
łożem  śm ierte ln em , szepnęła jej jako o s ta tn ie  p o żeg n an ie :

— M atko m oja , nie płacz. T am ! wszysfey się zo b a ­
czym y.

NAJNOW SZE PODRÓŻE STA N L EY ’A I CAM ER0N’A,
j ZE WSCHODU NA ZApHÓD AFRYKI.

(C. ‘(1) I  znowu raz zeszła liaa&waiia w clół w dolinę 
Liuncliy, maleńkiej, w  jezioro wpadającej-rzeczki — i na­
stępnie pe^raz ostatni już, w darła na ostatni z m no­
gich ..gpżebieni gór. I  oto nagle rozpostarł się iirzęd oczyma 
naszych podróżnych widok na jezioro i brzegi Udszidszi 
ze swemi portam i, strojnem i w palmy, roglbżonejErjB  
żyznej, uśmiechającej się rów ninie, już tylko najwyżej - 
500 kroków otl nich.

Stanley uszykował swoją karaw any ,. a® by z możliwą 
pompą wjazd odbyć, postawiwszy na czele.K irangoM ege^ 

j z gwiaździste flag ą , a za nim  uzbrojonymi lu d z i, na- 
j lężacycli dó wyprawy, którzy  grzmiąc salwą strzałów, 
i w net całą ludność Udszidszi zerwali ną.nogi.

W śród wrzawy, okrzyków radosnych i strzałów swoich 
ludzi, wy krzyków zdziwienia pokolenia W adschidyzi, 

i zamieszkującego U dszidszi, oraz natarczyw ych zapytań 
jjyoh. krajowców: jak  możebnem było z Uiijanjembe do 

\ jeziora Tanganjika .jsię prżebić? -  N araz usłyszał 
, S tanley głos. pozdrawiający go angieLśkiem: „G-ood mor- 

n in g , S ir!“ jednego z mieszkańców, ze słów którego 
powziął Stanley tę  radosną pew ność, że Living.stonę 
w Udszjdszi istotnie przębyw a i że za chwilę znajdzie 

' t e g o ,  którego z takiem  wysileniem  szukał.
W krótce spostrzegł też Stanley, w jednej z gromad, 

w półkolu brodatych , oturbanionych Arabów, białegb 
i człow ieka, z  siwemi włoSSmi, w niebieskiej czapce z wy- 
| blakłym , złotym  galonem  na głowie.

Stanley H iciałby  m u był rzucić się odrazu w  ramiona, 
wiedząc jednak, że wolny,...otwarty objaw uczucia w sza­
cunku Arabów nader nisko go postawi, powstrzym ał się, 
i pow ażnie, z ta k te m , pi’M §tępttjąc ĉ ° białego czło­
w ieka, zdjął kapelusz i spytał:

— P an  jesteś niewątpliw ie Dr. L m n g sto n e?  — h a  
co zapytany odpowiedział z przyjaznym  uśmiechem: 

i — T ak , panie. —
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Te proste słowa w historii odkryć’ afrykańskich pa- 
mtiętliemi zostały i nigdy być niem i nie przestaną.

— Stanley z n a l a z ł  L i v i n g s t o n e ’a.. „W łożyłam 
kapelusz na głowę — opowiada dalej S tanley — a On 
czapkę swoją; uścisnęliśmy siebie silnie ręce, pocpfem 
wyrzekłem  głośno: „Dziękuję B ogu, Doktorze, że mi 
pana znaleźć dozwolił. “

— Co do m n ie , cieszę s ię , że mogę pana tu  powitać, 
Sódrzekł na to Livingstone.

„Arabowie. Living>®me:a I którym pojedynczo przed-1 
stawiony imsISliem, przyjęli mnie rozgłośhemi „jambo'‘ 

-.(wiwatami), za co im zdjęciem kapelusza podziękowałem. 
Poczem ruszam y na powrót do L ivingstone'a „tem beŁ’ 
(chaty). W skazuje mi na krzesło s ^ o je : m atę słomianą, 
z rozpostartą na mej kozią skórą; druga takaż skóra 
przybita do ściany, dla zasłonięcia ty łu  głowy i szyi od 
zetknięcia z chłodną ścianą z gliny.

AYzbraniam się zająć miejsce na tej, m acie; jem u 
starfezemu człowiekowi przystoi bardziej to uczynić 
ale D oktor domaga się, abym  usiadł — siadamy więc 
razem. Livingstone zajmuje miejsce przy mnie, również 
p la p m i cło ściany. Arabowie siałłają po naszej lewicy, 
przed nam i stoi więcej niż ty&iadj ciekawych krajowców, 
których przedmiotem rozmowy jest spotkanie dwóch 
hiałycli w Udszidszi.

. Rozmowa pomiędzy m ną a L ivingstone’m rozpoczęta. 
C  czem? Praw dziw ie, że już nie pamiętam. Zadawa­
liśmy sobie nawzajem zapytania, jak  lip. „Jakim  że pan 
sposobem przybyłeś tu taj ?“ A  z mojej strony: jjGdziez 
pan p rz e b y w a ł^  przez tak  długi czas? ■>wiat miał pana 
oddawna za nieżyjącego!“

W  ten  sposób rozmow aKię c iągnęła, ale z te g o , co 
mi D oktor opowiadał i com ja  mu zakomunikował, do­
kładnej sprawy zdać nie m o g Jl Miałem dosyć do czy­
nienia , zagłębiony w odczytaniu z powierzchownością 
dziejów jego ży c ia , i w patrzony badaw R o w lica tego 
osobliwego człowieka, przy boku którego obecnie w Afryce 
środkowej siedzę. K ażdy włos na jego głowie i w  brodzie, 
każda zmarszczka na jego licach, — opadłe rysy tw arzy 
i zmęczony wzrok mówiły do mnie wyraźnie. Słuchałem 
i czytałem jednocześnie.

Gdybyś by ł mógł b y ć , kochany czytelniku, w tym  
dniu ze m ną w U dszidszi, gdybyś mógł był go widzieć 
i słyszeć! Jego usta podawały mi szczegóły — te usta, 
które nigdy nie skłamały. Nie jestem  w stanie po­
w tórzyć, co m ówił, byłem  zbyt zajęty, by wyjmować 
książkę notatek  i w niej dzieje życia stenografować. 
On miał ty le do opowiedzenia, że od końca zaczął i 
zapominać się zdaw ał; miał zdać sprawę z doznanych 
przejść swoich w przeciągu pięciu do sześciu lat.

Z godnym  uznania taktem , Arabowie wstali — czując, 
ze sami zostać1 chcemy. Zawołałem żołnierza K ail-H aleka, 
którego w Unjanjem be spotkałem  i k tó ry m i, jak  wspo­
m niałem  powyżej, tow arzyszył ztam tąd aż tu, z workiem 
listów D ra K irka. 1. L istopada 1870 wszystkie te 
korespondencje z Zanzibaru wysłane zostały; w 365 dni 
później dostały się do rąk  I  ivingstone’a ; chciałbym też

wiedzieć-, jak  długo leżałyby one w Unjanjembe., gdyby 
mnie nie wysłano do wnętrza A fryki!

Doktor zatrzym ał w orek z listam i na swyfch kola­
nach — i poczytał kilka listów od swoich dzieci. Po- 
Ó2ęm spytał mniflfrJi'najnowsze wiadomości.

— N ie, Doktorze - - odrzekłem. Przeczytaj pan 
przedewszystkiem  wszystkie wysłane do ciebie i-lrsty. 
Musi cię treść ich wabić i ząęiekawiać.

— Ach — odrzekł* L ivingstone — całeS lata na nie 
czekałem, nauczyłem  sffycierpliwdści; mogę więc jeśzcze 
parę godzin poczekać. Opowiedz m i pan wielkie no­
winy ? ,@o słychaćj w świecie ?

— W iesg -fe  pan o otwarciu kanału  Siiezkiego i ula 
tw ieniu tym  sposobem regularnego handlu między Europą 
a L id jam i‘AA

— - Nowina to dla mnie. Cóż dalej?
A V kró® | byłem  w najlepszym  ferworze opowiadania 

nowin. Przesadzać nie potrżfebowałem; św iat przecież 
przeżył w ostatnich l a t a l i  tyle interssujkaych zdarzeń. 
Kolej Pacyfiku ukończono; G rant prezydentem  Stanów 
Zjednocźbnyeli obrany; iiGzni uczeni zwiedzali E g ip t: 
powstanie na Krecie wygasło — nowa hiszpańska re ­
wolucja spędziła z tronu Izabellę a na jej m iejscu po­

dsadziła re g en ta , generała P rim a zanlordow ano; P rusy  
upokorzyły D anję, RŚzleswig - Holstein anektow ały i 
armje ich stoją obecnie pod Paryżem ; „sternik losów 
E uropy11 więźniem w AYilkelmshólie; Królowa modyf.fi 
Cesarzowa Francuzów  uciekła — a w purpurze urodzony 
je jlsy n  tsfracił na zawsze przeznaczoną jego głowie ce­
sarską koronę; z Napoleońską dynastją Prusy, B isniark 
: Moltke zrobili koniec, i F ranc ję , dumne mocarstwo 

iĄV>: proch zdeptali.
Cóż można b y ło , opowiadając powyższe zdarzenia 

dziejowe, przesadzić? A  czyż to nie były  ważne nowiny 
dla człowieka, który  właśnie niedawno z głębokich, dzie­
wiczych lasów Manjuemy wyszedł na Świat?

W krótce potem przyniósł Ifayd bon Madszid półmisek 
porąbanego mięsiwa, Moliamed ben Sali pieczoną kurę, 
Moeni Klioeri kozią pieczęń i ęyż, t ak ,  że w prędce 
mieliśmy obfity obiad przed sobą, którem u oddaliśmy 
cześć zasłużoną. J a  zawsze miałem błogosławiony ape­
ty t  — ale L ivingśtona traw ienie było w nieładzie, i 
nic nie przechodziło dotychczas przez jego usta oprócz 
herbaty ; obecnie zaś jp.dł*, jak  silny, w ygłodniały czło­
w iek i szedł o lepsze ze m ną w tępieniu potraw.

— P an  przyniosłeś mi nowe życie, pan przywróciłeś 
mi zdrowie — rzekł do mnie Livingstone.

— O, na Boga! — zawołałem — toż ja  zapomniałem 
o najważniejszej rzeczy. Żywo Selimie, przynieś m i bu ­
telkę — wieśŹujuż o której myślę — a nie zapomnij 
o srebrnym  puharze. AV oczekiwaniu tej godziny wzią­
łem  tę butelkę, chociaż ost.atniemi czasy nachodziła mnie 
czasami mimowolna w ątpliw ość, /czy jtej chwili dożyję, 
czy nie!

Se1 im wiedział, gdzie się znajdowała butelka i wkrótce 
z nią powrócił; była to butelka szampana. AYręczyłem 
doktorowi aż po brzegi napełniony srebrny puhar, a sobie 
wlałem tylko kilka kropel.

14*
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— Za zdrowie pańskie, doktorze L ivingstone! — 
zawiwatowałem,

— Dziękuję, i ja  piję również za zdrowie pana — 
odrzekł mi.

I  wypróżnialiśmy, wśród wzajem nych życzeń szpzęścia, 
puhary  szampańskiego wina, które tak  długo na tę  chwilę 
szczęśliwego spotkania chowałem. (C. d. n.)

^ O G A D A N K A ,

Stało s ię ! Straszne memento  w postaci Popielca położyło 
kres rozkosznej fali walca, orlemu polotowi m azura, słodkiej 
kołysance polki francuskiej i wszystkim tym podobnym błogim 
wzruszeniom. Rozkoszne fale wróciły do nieznośnego koryta 
codziennego; orle poloty znalazły się na dobrze wybrukowanej, 
równej ziem i; kołysanka zamieniła się . w surowe a tempo 
powszednich zajęć —  ach, doprawdy! wszystko to b jłoby nie 
do zniesienia, gdyby nie po pierwsze, okoliczność, że musi być 
zniesionem , a powtóre pociecha, żeśmy tacy młodzi, iż nie­
jeden karnawał zaświta nam jeszcze. Marzmy więc o nim tym­
czasem —■ wszak i w wielkim poście marzyć wolno! —  marzmu- 
i pocieszajmy się, że ten, co się obrócił w popiół, nie był ani 
ostatnim , ani najmilszym. Rodzony brat „Feniksów11 wstanie 
on znowu kiedyś z popiołów, w które pogrążył go nielitościwy 
Popielec, wstanie odrodzony, odmłodzony w różu i bielidle.

Nie brak w resitie  i innej pociechy po tej stracie. Oto u. p. 
wiosna, ta śliczna pani łąk i ptaszków, już nam niesie piosnkę 
skowronka^-jświeże kwiecie i świeże mody paryskie. Pod K ra­
kowem pojawiły się już bociany, u Scliayerów i Wojczyuskiego 
niewątpliwie także się już pojawiły druliy wiosenne, w postaci 
nowych „fasonów11. Co do wiosny, pani łąk i ptaszków, zdaje 
się , iż w tym roku pożyczyła ona sobie czarodziejskie buty 
owe „siedmiomilowe11, których z takiem powodzeniem w r. 1866 
używała pęwna armia cofająca się z pod Sadowy, albo w r. 1870 
inna armia, zdążająca pod Taryż. Tak jej pilno jakoś uraczyć 
nas kwieciem, umaić w marcu, że naprawdę truchlejemy o maj 
prawdziwy. Już w początkach lutego tym razem mieliśmy 
niewątpliwe oznaki wiosny — bioto na ulicach po k o s tk i; 
w połowie lutego oznaki te mnożąc się statecznie, pozwoliły 
nam obserwować ślicznie rozwinięte bazie na wierzbach, a w po­
czątkach marca w naturalnej progresyi doczekamy się najnie- 
zawodniejszej z oznak młodej wiosny: tumanów kurzawy na 
ulicach! Dopiero będziemy używali rozkoszy wiosennej w całej 
pełni.

Wiosna —  fatalne to słowo dla dyrektorów tea tru , kon- 
cortantfiiw i wszelkiego stw orzenia, żyjącego i tyjącego nie 
eiepłym słońcajj prom ieniem , ani wonią bzów i jaśminów, ale 
blaskiem kinkiet i eteryczną, chciałem powiedzieć eterową wonią 
barwików, mastyksów i eau de Cologne. też jeszcze
dotychczas nie umiano przejąć si.ę piękną zasadą, iż można 
oddaw |ć jednocześnie wdzięcznej aurze to, co je st aury, 'ą teatrowi 
lub koncertom to, co jest teatralne i koncertowe! Gdzie tam! 
niech no tjlko  słońce ząeznie zachodzić nie za rogatką stryjską, 
ale za wulecką, niech tylko się pojawi na trawnikach ruń, na 
której i gę& by ‘się jeszcze nie napasła —  już mamy pretekst 
do zaniedbywania sali teatralnej i koncertowej. W roku ze­

szłym z powodu tej brzydkiej jednostronności teatr obchodzić 
musiał trzymiesięczne ferje „bez gaży11. A czy państwo wiecie, 
co to znaczą te dwa słówka: „bez gaży?“ jeżeli nie wiecie, 
powiem wam ty lk o , że i najdoskonalszy artysta żyć nie może 
samą wiosną, samem powietrzem, choćby najpiękniejszem, samem 

’ słońcem zacbodzącem choćby nawet za gródecką rogatką, samą 
i traw ką, choćby mu po pas sięgała; —  jeżeli zaś widmie, co 
t znaczą owe dwa słówka, to przy wielkim poście czyńcie skruchę 

i poprawcie się na ten rok! Gdyby jednak wiosna roztoczyła przed 
wami tyle wdzięków, żebyście się oprzeć nie mogli pokusie p rze­
pędzenia wieczoru na Wysokim Zamku, zamiast w sali Skarbko- 

| wskiej, nie w ątp ię, że i tea tr postara się o magnesy do'śćj8 
! potężne. Początek już zrobiony utworami konkursowemi.

W  tych dniach właśnie w sali Skarbkowskiej, k tóra się 
i „ukonstytuowała11 w trybunał, skromna liczba 2000 sędziów 
} przysięgi} ch zebrała się na roki sądu estetycznego po raz 

pierwszy. Loże, krzesła, galerje „ukonstytuowały się11 w ławy 
przysięgłych, a śSena w ławę obżałowanych, na której ukazała 
się z mocy uznania komisji śledczej 2 -aktow a komedja „Na 
dwóch stołkach11, jako podsądny nr. 1. Mimo najlepszych 

i chęci artystów, 2000 sędziów przysięgłych nie zdołało odkryć 
| w tych „dwóch stołkach11 nic nadzwyczajnego i śmiało powiedzieć 
! można, że z wielkiego przejęcia s if l sprawą, właśnie werdykt 
j przysięgłych -fFsiadł na dwóch stołkach, na 2£)00 głosów bowiem 

tysiąc brzmiało „ani m e, ani b e11, drugie tysiąc zaś '„ani. be, 
ani m e11. Jak  widzimy więc z tego r&^ultatu glosowania, opinie 
były nietylko podzielone, ale jak  uciął przepołowione, co po- 

( zwala w każdym razie autorowi „Na dwóch stoikach11 mieć 
jeszcze nadzieję, że stworzył arcydzieło, a przynajmniej że bodaj 

! jeden z jego dwóch stołków może być uwieńczony laurem. 
i Życzymy mu tego z całego serca, zważywszy zwłaszcza, iż 

miał najlepsze chęci i że w zlym *am iarze nie przysłał swej 
sztuki na konkurs. Podobno jednak sprawa będzie nieco trudna, 
ponieważ druga z poleconych do grania sztuk tegorocznego 
„chudego11 konkursu , komedja „Kochać i kochać11, która za- 

i pewne w krótć^.się przedstawi 2000 sędziów przysięgłych, jak 
1 nam opowiadano, na jednym tylkofcsiedzi stołku, a więc siedzi 
j mocniej. Nie potrzebujemy zresztą być w kłopocie o dzieło 
j premiowane, już z góry bowiem urządziliśmy się tak dobrze, 

że mieć je musimy. Jak  między murzynami nawet N ie-Para- 
| gwaju zabraknąć;* nie może względnie „najbielszego11, tak i na 

żłiduym konkursie nie zabraknie chyba względnie najlepgzej 
sztuki.

1 Prawdziwą wiosnę artystyczną sprawiła nam dyrekcja teatru 
wystawieniem „Don Ju an a11 Mczartowskisgo, którego na deskach 
opery polskiej we Lwowie jeszcześmy nie widzieli. Trudy i 
koszta poniesione około tej reprezentacji, bez wątpienia wrócą 
się nietylko w powszechnem uznaniu fak tu -zasług i w obec 
sztuki, ale i w rezultatach kasowych. Nader stosawne było 
też przedstawienie „Dziadów Mickiewiczowskich11 z muzyką 
Moniuszki w wieczór popielcowy.

Towarzystwo muzyczne ocknęło s ię ! Zapowiedziało na post 
=§ześć wieczorków m uzykalnych, na którj-ch wykonywane będą 

j utwory muzyki klasycznej i dzieła najznakomitszych kompozy­
torów. Na wieczorki te otwarty j^śt abonament. Pierwszy 
wieczorek odbędzie się, według ogłoszeń, po pierwszym mariKt. 
Oczekujemy jednak także koncertu i S ta b u t m ater .

iv. i.
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M Y Ś L I .
M yli się ten  kto są d z i, że b ru ta lność  jest ob jaw em  

z łego  w y ch o w an ia , b ru ta ln o ść  w yp ływ a z serca.

N ieśw iadom ość z c iem notą nie są n iew innością. N ie­
w inność  duszy  i serca m ożem yfcachow ać do końca życia; 
n iedośw iadczenia nie!

Zycie jest za g ad k ą , śm ierć jej rozw iązaniem .

p K R U S Z Y N Y ,

U T E B A T U B A . -----  SZTUKA.  W IED ZA .

—  Na innem miejscu donieśliśmy, że jubileusz Kraszewskiego 
ostatecznie obchodzony będzie dnia 30. września w K rakofciW  
Tu wspomniemy jeśgcze ó kilku z licznych objawów serdecznej 
sympatyi i czci, jakie sganownego jubilata cgękają z tej okazyi.
I tak panie wielkopolskie, niezależnie od całej ludności polskiej 
tej prowincyi, przysposobiły dla Kraszewskiego dwa bardzo 
piękne upom inki, mianowicie fotel i album. K ^esło  jest 
rzeźbione przez snycerza poznańskiego, p. Grentkowskiego, 
z drzewa orzechowego w liście. U wierzchołka zdobi je herb ! 
W ielkopolski: orzeł z rozpostartemi do lotu Skrzydłam i. Po- ; 
krycie składa się z haftowanych wypukło rękami pań ofiaru- ; 

• jących dwunastu herbów województw wielkopolskich, otoczonych ! 
kłosami i listkami laurowem i, zlotem przerabianemi. Za tło | 
służy jedwabna materja barwy amarantowej. Klałe krzesło jest 
w stylu poważnym, odpowiednim godłom, jakiemi jest pokryte. 
D zm iie  pięknie rzeźbione przez p. Grentkowskiego jest album < 
pamiątkowe. W ierzchnią jego stronę zdobi ratusz poznański, ' 
na stronie odwrotnej u góry księga otwarta a pod nią cyfry 
1829— 1879 i litery J .  I .  K .  Album zawiera sto kilkadziesiąt 
k art z m rdzo ładną winietą pomysłu i kompozycji jednej ! 
z Wielkopolanek, a na każdej z kart tych wierszem lub prozą 
tyleż pań nakreśliło wyrazy czci i wdzięczności dla jubilata, i 

Po karcie dedykacyjnej następuje karta, którą zdobi prześliczny 
obrazek, pełen poetyckiego ducha, wykonany z niepospolitym j 
artyzmem piórem i sepią przez autorkę winiety. Wyobraża całą 
niemal treść dziejów polskich, powstnjącS chrześcijaństwo z bi- j 
skupem na czele, a przed nim anioł z arfą; husarzy skrzydla­
tych , szlachtę rw ą cą Ł ię  do korda i kosyniera przy armacie, j 
oraz Myszą Wieżę, Wawel i t. d. Po pięknym wierszu wstę- i 
pnym jednej z W ielkopoląnpk, idzie rozrzewniająca zwrotka 
nakreślona dłonią stuletniej blisko m atrony: i

Okrężne u n a s ! Ziarno od pół wieka 
Ręką twą siane, bujny plon wydało —
W ięc lud odświętną szatę przyobleka i
Na. twe dożynki — całej Polski chwało!
Ja  z łanu schodzę —  snop mój już przy grobie, i

Ty żniwuj dalej! —  błogosławię Tobio,!.- -f „ j 
Towarzystwo naukowe toruńskie wysyła do jubilata adres, i 

wykonany w znanym z pięknych prac litograficznych zakładzie 
Salba w Krakowie. Adres zdobią u góry lierby zj^m : cheł­
mińskiej , pomorskiej i m alborskiej; po lewej widok Clpelmna, 
Kamień legendowy w B elnie, ratusz toruński z pomnikiem j 

Kopernika; w dole widok Torunia, a z drugiej stronyAdalszy j

widoK Chełm na, tak zwana Zielona b ram a, Gdańsk i obraz 
Piotrowskiego „W anda11. Napis opiew a: „J. I. Kraszewskiemu 
na weselną pamiątkę rozpoczętego przed iijO laty zawodu pi­
sarskiego, przesyłarYgorące wyrazy wdzięcznego uznania Towa­
rzystwo naukowe w Toruniu11.

Jak  donoszą z Drezna, tamtejszy komitet jubileuszu 
Kraszewskiego, uwzględniając życzenie rodaków, w Dreźnie 
przebywających , postanowił w przeddzień imienin ju b ila ta , dnia 
18. m arca, wręczyć mu medal złoty w Dreźnie wybity, oraz 
urządzić obiad składkowy w hotelu Belłevue o godzinie 5. wie­
czorem. Osoby zamiarccowH któręby miały zamiar wziąć w tym 
obiedzie udział, zechcą się zgłosić do dnia 10. marca do ko­
mitetu drezdeńskiego.

W pierwszych dniach marca odbędzie się w Warszawie 
pod dyiekcyą prof. Żeleńskiego koncert, poświęcony pamięci 
Chopina. We Lwowie taki sam koncert odbył się przed dwoma 
la t j> bylibyśmy jednak w d z ia n i  dyrekcyi naszego Towarzystwa 
muzy cznego, gdyby częściej w podobny sposób czciła pamięć 
genialnego naszego kompozytora.

W dalszym ciągu wydawnictwa portretów znakomitych 
mężów dawniejszych czasów, ukazał się w handlu księgarskim 
portret natchnione-go kaznodziei, k s ię g a  Skargi, według ry­
sunku p. Ty tu I I  Maleszewskiego, twórcy „Jana Koćhanow- 
skiego“ , „Pułhskiego Kazimierza^, „Kościuszki11 i t. d. Naj­
nowszy ten portret litferafowauy jest piptez p. Wałckiewicza. 
Szlachetne rysy Skargi wykonał artysta podług współczesnego 
wizerunku.

—  W Akademii umiejętności w Krakowie odbyły się w osta­
tnich dniach posiedzenia^komisji historycznej i -wydziału ma­
tematyczno przyrodniczego. Na pierwszem uchwalono na wnidsek 
grona lwowskiego treść i rozkład pipac, stanowił; mających IV. 
tom zbioru „Monumenta liistorica P oloni*“ (A. Bielowskiego) 
Tom ten obejmie: 1) Żywoty i legendy; 2) Źródła pruskie; 
3) Źródła klasztorne i 4) Varia. Udziału w opracowaniu pod­
jęli się członkowie: L isk e , K ętrzyński, Sm olka, Pawiński, 
H ube, Semkowiujs, j^w ik lińsk i, M aurer, Papee, Kałużniacld, 
Wierzbowski i Wisłocki. Polecono następnie komitetowi wyda­
wniczemu obu^jślenie środków, aby zebrany przez A. Proclmskę 
Kodeks dyplomatyczny W. księcia W itolda najrychlej mógł 
wejść w poczet wydawnictwa komisji. Dr. P iekosińsk i, przed­
stawiając znaleziony w Archiwum miejskiem oryginalny statut, 
wydany r. 1454 w Radzyniu dla ziemi Sanockiej i Przemyskiej, 
zestawił i porównał go z dotychczas, znanem i|9zterma tekstami 
statutów prowincjonalnych, znanych pod ogólną nazwą; ustawo­
dawstwa Nieęzawsko ^Opoczyńskiego, na ogólny zaś statut 
w r. 1496 przezwana Olbragkta zamienionych. —  Na posiedzeniu 
wydziału matematyczno przyrodniczego, sekretH z przeetstawił 
najnoj ^ e publikacje, fachowg i odbyła się dyskusja nad roz­
prawą dra. Feliksa Kreutza p. t, wfstota różnopostaciowości i 
stosunek odmiennych modyfikacyj ciał różnopostaciowych", nad 
rozprawą dra. Bandrowskiego „O kwasie acytyleno- dwukar- 
bonowym i pochodnych “ oraz nad rozprawą dra. Rehmana 
„O początku współczesnych okręgów roślinnych.11

Profesorowie wszechnicy krakowskiej kr. Stanisław Tar­
nowski i Bobrzyński, odjechali w tych dniach do Poznania 
celem uiządzenia tam kilku odczytów- publicznych.

W salach krakowskiego Towarzystwa sztuk pięknych 
wystawione są trzy projektu na pomnik papieża Piusa IX., ma­
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jący  stanąć w katedrze na Wawelu, wykonane przez rzeźbiarza 
krakow skiego, p. Gadomsidego. Jeden z projektów tych już 
został przyjęty przez komitet pomnikowy.

— W  Bytom iu, na Górnym S zlązku, w jH la  z druku 
książka p. t. „Stary k S e ió ł .-Miechowski.“ Jestto  obrazek 
obyczajów wiejskioh, napisany wierszem w narzeczu górno-szląs- 
kiem przez księdza Boncka. Jeden z krytyków wyznaje5*’ że 
zabrał się do czytania nadesłanego sobie utworu „raczej przez 
szacunek dla uczciwej pracy, krzewiącej na dalekich kresach 
literaturę krajow ą, niż w nadziei, żeby w nim znalazł rzeczy 
prawdziwie piękne i poetyczne". Doznał przecież;, jak powiada, 
miłego tym razem zaw odu, jakoż w rzeczy samej poemat 
księdza Boncka, skromnj w założeniu, odznacza się niepospo- 
litem zacięciem poetyckiem , a miejscami dziwnym wdziękiem 
prostoty i siłą słowa. Pojedyncze obrazki „Starego kościoła 
Miechowskiego" nacechowane są nawet piętnem wyższego ta ­
lentu. Śliczny w całem znaczeniu tego słowa jest następujący 
opis piękności lasów :

. . . .  Oj znam  ja leśnej b u rzy  huk i,
G dy B óg d rzew om  rozkaże w  dow ód  swej w szechm ocy 
K łan iać się aż ku ziem i! Ję cz ą , w y ją , z p rocy  
T rą b  p ow ie trznych  ciskane jako deszcz p a d a ją .. .

W y rw a n e  św ierk i w alą  c iężaru  b rzem ien iem  
S w ych sąsiadów  o ziem ię. Ł o sk o t, trza sk , jęk, szum y 
G ło sz ą , że Bóg m ścicielem  najm ocn iejszych  d u m y ! 
Z nam  drzew  m iłe ro zp raw y , gdy  w lekkim  pow iew ie 
W ia tru ,  Bóg z nam i m ile ro zm a w ia , nie w  gniew ie, 
Lecz najczulej p rze m aw ia , bo aż w serc skrytości 
W ie trzy k , gdy się w  dzień  le tn i w ło n ie  d rzew  rozgości...

. . . .  S k rzy d la te  leśnych  gości g rono  
P o sz ło  gdzieś! N astęp u je  w  bo rach  cisza św ięta, 
Z rzad k a  ją p rze rw ie  Strzelca p rag liw ość zaw zięta . 
P ó jd źn o  po tem  w las W ałku! T u  uczyć się trzeba 
Jak  to  znosić w innn iśm y, co nam  zeszłą n ieba,
Jak  to ,  Krzyże choć p rz y k re , jednak  pożyteczne,
Jak  to ,  co nas tu  b o li , m a n ag ro d y  w ieczne.
D rz e w a , n iegdyś w esołe w zielonem  u b ran iu ,
N u ż , jak sm u tn e  grom nice, po ciężkiem  konan iu ,
Aż ku ziem i nag ięte  chylą rę c e , barki.
S tęk a ją  św ie rk i, jo d ły  zg ię ły  pyszne karki.
Jedno  w zorem  d ru g iem u  św iętej cierp liw ości;
K tó re  zrzuci sw ó ; c ię ż a r , postaw ę w yprości,
N iech jest p ew n e : gdy śliczne znów  zaw ita lato,
N ie będzie tak  zie loną szczyciło  się szatą,
Jak  cierpliw i w sp ó łb ra c ia , n aw e t zg in ie m oże,
Ciężkiej lecz ciepłej s z a ty n ie  zn iósłszy  w  p o k o rze !

O Ś W I A T A .

—  Do przyjaciół dzieci ogłasza nauczycielka szkęły ludowej 
w Bolechowie odezwę, która zawiera trafne spostrzeżenia co do 
sposobów rozbudzenia pomiędzy ludem naszym zamiłowania do 
książek i pragnienia wiedzy w ogólności. Przytaczamy ją , po­
lecając uwzględnienie jej według możności łaskawym naszym 
Czytelnikom. Brzmi ona: „Powołana na nauczycielkę kierującą 
nowoutworzonej szkoły żeńskiei w Bolechowie, natrafiłam na 
dziwną obojętność ludności, posyłającej dzieci do szkoły, a skła­

dającej się przeważnie z ubogich mieszczan i uboższych jeszcze 
i wieśniaków. Chcąc zwalczyć tę apatję , próbowałam różnych 
i środków i z radością spostrzegłam, że bardzo zbawienny skutek 

wywierają dziełka, które biorąc od rodziców zamożniejszych 
rozpożyczam ubogiej dziatw ie, także robótka mała dobrze wy- 

i konana. Za największą nagrodę pilności wypraszają sobie 
i „książęęzkę do czytania", bo manńe lub tated to lub owo 

baruzo isię podobało. Proszą także o pozwolenie pokazania 
w domu rysunku lub obrazka, które rodzicom objaśniają. Ale 

> szczuplutki mój zapas wyczerpuje się prędko, dwie szafy szkolne 
' dość wielkie, aje próżneL Do Was więc zacni przyjaciele 

dzieci i poczciwego ludu naszego, udaję się z p ro śb ą : napeł­
nijcie je  dziełkami pouczającem i, a przystępuemi dla umysłu 

f dziecinnego, obrazkami odnoszącemi się do hłstoryi, przyrody, 
obyczajów, strojów lub pomników narodowych, któremby budziły 
fantazję, ułatwiały pojęcie i rozwijały poczucie estetyczne. Was 
także nadobne panie i panienki proszę, składajcie resztki swo­
ich robót ręcznych i przysyłajcie je dla ty c h , którzy nie 

' mają za co kupić sobie potrzebnych materjałów, bo okruszyny 
i z pańskiego stołu pożywią biedaka. Obiecuję wam za to na­

uczyć moje uczenice m odlić-się za swych dobrodziejów.
Wszelkie datki proszę adresować do Rady szkolnej Bole- 

chowskiej szkoły żeńskiej."

K R O N IK A  Z JA W ISK  NA TU RY .

—  Z wyspy Samoa na morzu Poludniowem położonej, do­
chodzą wiadomość' o gwałtownych przewrotach wulkanicznych, 
które od pewnego czasu nawiedzają cały archipelag, do którego 
rzeczona wyspa należy. I  tak części wyspy „Duce of Jork"

l już się zapadły w morze, inne natomiast znacznie się podniosły. 
Pootwierały się też nowe kratery, które wyrzucają pumeks 
(bimsztein) w takiej ilości, że morze miejscami ■ przy brzegach 

j wyspy pokryte jest g ęs tą , pływającą warstwą , która pędzona 
wiatrem i prądami morskiemi, osadza się na okolicznych ska­
łach koralowych i mieliznach wysp Równikowych na stopę wysoko. 
Ze wszystkich wysp archipelagu tego donoszą też o gwałto- 
wnycb trzęsieniach ziemi, a korespondent jednego z dzienników 

, berlińskich, zamieszkały na wyspie Samoa, powiada, że kilkal 
) krotnie już pod wrażeniem chwiania się gruntu pod nogami 
{ wybiegał ze swego domku w p o le , w obaw ie, ażeby mu dach 
, nie runął na głowę,

A R  C H  I'} O L O G I A .

—  Z pałacu królewskiego w Lizbonie ukradziony zostafc 
niedawno starożytny puginał, roboty nieśmiertelnego Benwe- 
nuta Celliniego. Srebrną rękojeąa puginału stanowi skielet, 
spierający się na n ie toperzu, którego rozpostarte skrzydła 
stanowią gardę. Oczy nietoperza są ’z rubinów. Broń zdobią 
nadto cyfry M . D . z dyamentów, a na klindze liczne rysunki,

j przedstawiające małe demony, zstępujące do otchłani.

— Profesor assyrologii w uniwersytecie lipskim, dr. F ry - 
) deryk D elitscb, niedawno miał odczyt publiczny na temat

„Gdzie był raj biblijny ? “ Prelegent oświadczył się za przypusz- 
1 czeniem uczonego Holendra Ilopkinsona, który już w r. 1593,
| w dziele swem „Descriptio parad isi," utrzymywał, jako pod 

czterma rzekami biblijnego Edenu rozumieć należy Eufrat, 
i Tygr i dwie odnogi pierwszej z rzek tych. Oryentalista W etz-
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stein w Damaszku, a zwłaszcza uczony angielski Henry Rawlinson ? 
dostatecznie dowiódł, że w poszukiwaniach za rajem biblijnym j 
główną wa!gę kłaść należy na wspomniane w Biblii „cztery < 
wody“ i pobliże Babilonu. Rawlinson pierwszy znalazł w po- 
mnikach assyryjskich nazwę „ogród boga D anu ,“ jako ozna- j 
czenie raju. Sam wreszcie profesor Delitsch w zeszłym roku , 
w Londynie odkrył asy ry jsk ie  topografio, pomiędzy któremi { 
znajdował się spis kanałów, które łączyły rzeki Eufrat i Tygr. 
Jeden z ty cli kanałów, według tego wiarOgodnego zabytku, na-  ̂
zywał się P isań , a drugi Guchan, które to nazwy odpowiadają 
zupełnie wymienionym n^księgach Genezy nazwom wód rajskich: 
„Pison i Gichon.“ Ulegać już tedy nie może najmniejszej wąt­
pliwości , że Eden położony był w Babilonii, a otoczony rze- ( 
kami Eufratem i Tygrem, oraż wielkiemi kanałami: Pisań 
(który w czasach Aleksandra Wielkiego nosił już nazwę Palla- j 
kopos) i Guchan, ponieważ wszelkie najdrobuit^ze szczególy 
zgadzają się z tem przypuszczeniem.

D R O B N O S T K I .

—  W  Pensylwanii umarł niedawno niejaki Hiram Reese, ■ 
ojciec 25 synów! Z pierwszej żon}- mial on 6 chłopców, z dru- 
giej 11 , z trzeciej 8. Między temi dziećmi sześcioro było ' 
bliźniąt. Najstarszy z syn Iw liczy obecnie lat 66, najmłodszy7 24; ' 
piędiu ju a jn ie  żyje. Reese w młodości swej był żołnieizem, | 
dwóch synów! jego zginęło w pierwszej bitwie podczas ostatniej 
wojny7 am erykańskiej; trzeci zabity został także na wojnie, i 
jeden utonął. Starzec mimo lat 92 , zdrów był ciągle i nad­
zwyczaj krzepki; a tylko raz jeden w życiu użył lekarstwa.

—  Dziwne są anachronizmy i w ybryki, których się do- 
puszczali nieraz dawni mistrzowie pendzla. Tintoretto n. p. 
wystawiając Izraelitów zbierających mannę, opatrzy7! ich w nc o- 
czesne strzelby. Cigoll wymalował starego Symeona w7 okularach j 
przy obrzezaniu dzieciątka Jezus. Yarrio rysując Chrystusa, j 
uzdrawiającego chorych, dał obecnym peruki. Albert Diirer i 
wyobraził anioła, wypędzającego Adama i*Ewę z raju, w modnej j 
sukni z falbanami. Ten sam mistrz w obrazie P io tra , zapie- j 
rającego się Chrystusa, postawił żołnierza rzymskiego z ajką. , 
Jeden z holenderskich malarzy wystawił któregoś z Trzech , 
Królów, przybywających uczcić dzieciątko Jezus, w butach ; 
z ostrogam i, a jako podarek położył mu na rękę model wo- \ 
jennego okrętu holenderskiego. Inny znowu uzbraja Abrahama, < 
zamierzającego się na Izaaka, nie nożem, ale celującego don 
fuzyą. Znalazł się między nimi i taki, co Najś. Pannie z dzie- 
ciątkiem każe przysłuchiwać się skrzypcom. Pewien francuski 
artysta wymalował ostatnią wieczerzę, zastawioną najwykwin- 
tniejszemi potrawami; obok stoją szklanki, karafki rznięte i i 

kieliszki z fidibusami do zapałania fajek; a inny wyobraził 
Adama i Ewę w ogrodzie edeńskim , w całej pierwiastkowej 
prostocie, kiedy opodal jakiś strzelec w7 ozdobnej zielonej odzie 
poluje z strzelbą na kaczki.

PA M IĘ TN E  ZDARZENIA.

—  W ypadek dżumy astrachańskiej zdarzjł się w Peters- 
burgu d. 25. bm. Straszną chorobą dotknięty został parobek 
Prokopiew, który od lat czterech nie wydalał się wcale z Pe- ) 
tersbuga. Dowód t o , że zaraza nie została tam zawleczoną, i 
lecz objawiła się endemicznie. Czterdzieści ośm osób, które j

zostawały w styczności z chorym , natychmiast odosobniono 
w barakach za m iastem , a samego chorego, po poprzedniem 
spaleniu jego bielizny i sukien , umieszczono na osobnym od­
dziale kliniki Dra Botkina. W  stolicy Bpów  popłoch nie­
zmierny !

—  W ostatnich dniach zeszłego tygodnia burza, jakiej 
najstarsi ludzie w Europie nie zapamiętają, srożyła się we Wło- 
szm li, Szwajcarji i niektórych okolicach Illirji aż po W iedeń, 
gdzie echa jej niejako dały się jeszcze uczuć. We W łoszech 
wicher obalił wiele budynków i wież kościelnych, pozabijał 
ludzi i zwierzęta domowe, i ogromne spustoszenia zrządził 
w ogrodach i lasach. W  porcie genueńskim było wiele nie­
szczęśliwych wypadków. W  Szwajcarji wicher szalał z siłą 
tak demoniczną, że nad jeziorem Genewskiem zepchnął z szyn 
pociąg cały podczas jazdy. W  W iedniu orkan porwał na, 
ulicy silnego młodego człowieka i rzucił nim o urnr z taką 
siłą , że nieszczęśliwy utraci! przytomność i odniósł ciężkie 
uszkodzenia. Jednocześnie w różnych okolicach środkowej 
Europy srożyły się nawałnice wśród letnich burz elektrycznych 
i zdarzało s ię , że podczas najstraszliwszej zamieci śnieżnej 
odzywały sięsBdonośne grzmoty i padały pioruny. W  pewnej 
wiosce styryjskiej piorun zabił dwie osoby. W ulkany na morzu 
Śródziemnem objawiać też zaczęły zwiększoną czynność i nie 
było dnia praw ie, żeby z różnych stron Europy nie donoszono
0 gwałtownych trzęsieniach ziemi. Dla uzupełnienia niejako 
tych przewrotów w naturze, nawiedziły wiele okolic wielkie 
powodzie, skutkiem wylewu rzek zarówno, jak morza w Tryeście
1 Wenecji. Wylewy Wisły, Sanu i Dniestru spustoszyły kilka­
dziesiąt miejscowości w G alicji, K rólestw ie. .Prusach wscho­
dnich i na Podolu. Głębokość wody w Wiśle dochodziła do 
29 stóp, co się od długiego czasu nie zdarzyło. I  południowa 
Entncja Epustoszona została wylewami licznych rzek i s tru ­
mieni, które ją  przecinają.

N E K R O L  O G J A .

—  W Paryżu zakończył w tych dniach życie sławny pisarz 
francuski, członek Akademii'.Reneusz Taillandier. Syn adwo­
k a ta , urodził się Taillandier w Paryżu r. 1 8 1 5 , studja ukoń­
czył w uniwersytecie heidelberskim , poczem w r. 1841 mia­
nowany został suplentem literatury francuskiej w Strassbourgu. 
We dwa lata później przeniesiony został do M ontpellier, a 
w r. 1846 mianowany zwyczajnym profesorem. Katedrę poezji 
francuskiej w Sorbonnie objął w r. 1863 , a w kilka lat później 
także katedrę krasomowstwa w tym zakładzie naukowym. 
W  styczniu 1870 r. powołany przez Segrisa jako sekretarz 
generalny do ministerstwa oświaty, mianowany został wkrótce 
potem radcą stanu i członkiem najwyższej Rady edukacyjnej 
Francji. Już w r. 183'© ozdobiony był krzyżem Legii hono­
rowej. Pomiędzy licznemi dziełami Taillandiera pierwsze zaj­
mują miejsce: „B eatrix“, „Scott Erigene a filozofia scholasty- 
czna“, „Historja młodych Niemiec11, „Studja nad rewolucją 
w Niemczech11, „Historja kościołaMa"; filozofia", „Corneille j 
jego współcześni“ i t. d. Taillandier był także gorliwym współ­
pracownikiem czasopisma „Revue des deux Mondes“, w któ- 
rem umieszczał artykuły zwłaszcza o^Nfemczech i Rosji. Był 
wielkim przyjacielem Czechów, z których znakomitszymi przy­
wódcami zostawał ciągle w bliskich stosunkach.



swego z am k u , lecz m atce ani słowem  jednem  
nie w spom niał, co go spotkało. Ona jed n ak  
prędko odgad ła  co syna smuciłoJB a^ejlowie- 
dziawszy sig gdzie pałac  s to i, poszła tam  i 
dzieci poznała. T eraz przem yśli w ala nad 
innem i sposobam i, aby s in ie l i  pozbyć. K ra j

S T R Z E C H A  O J C Z Y S T A .

— N ęd zn e , nic nie znaczące nazwisko, 
takiego prostego jak  ja  ch łystka, brzm i Wong.

nazyw a sig chrząszcz świecący, lecz 
niech m yśli tw oja łąskaw a za nim  nie gonii 
raczej pbręSśl o starej, dziuraw ej pate ln i, k tó rą  
także Won<j nazywają.

— Gdjne jes t położonjSi twój pałac  wspa-
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R o z m a i t o ś c i .
Dzieci królewskie. (Bajka neapolitańska). 

Pew ien kró l ijeapolitański zwykł by ł w ysyłać 
do m iasta  ludzi zau fan y ch , aby sig dow ia­
d yw ać, co poddani o nim  m ówią. W  domu 
krawrc a , nazwiskiem  Z am p ilo n e , rozm aw iały 
jego  trzy  córk i: A lfonzyna, T eresa i G ertruda. 
N ajstarszą  rzek ła : „Jak i piękny dw ór i jak  
p ięknych  kaw alerów  m a nasz król. Jabyrn za 
kucharza  zaraz posz ła11. A d ru g a  na t o : gA 
j a  b>m chciała wyjść zaU on iuszego!“ T rzecia 
z a ś , najm łocłSza, k tó ra  widocznie była stw o­
rzona  do czegbś lepszego , przem ów iła tem i 
słow y: „A ja  poszłabym  ty lko za k ró la  samego 
i jeź liby  m nie w z ią ł, ^ w iła b y m  m u naraz 
tro je  dz ia tek , dwóch fchlopczyków i jedng có- 
rffizkę , ze z lo te u i  włosam i i gw iazdam i na 
b ia łych  czołach." K ról usłyszawszy to , speł­
n ił fey.ozeńie dwóch sieró t s ta rszy ch , najm łod­
szą zaś, G ertrudg po jął sam za małżonkg. 
W szelako m atk a  k ró la , k tó ra  d la swego syna ■ 
innej żony p ra g n ę ła , by ła  tern tak  rozgnie­
w ana , że dzień i noc nad  tem  tylko przem y- 
śłiw a ła , jakby  synowej zaszkodzi®'?; K ról w y­
je c h a ł na objażdżkę k ra ju , a żona jego  ze 
św iekrą w dom u została. W tedy przyszło na  
św iat owych tro je  dzieci. Św iekra zabrała  
m atce  dzieci, a n a  ich m iejsce położyła troje 
szczen ią t, z k tó ry ch  każde m iało gwiazdę na  
czo le , i doniosła synowi że jego żona pow iła 
m u szczenięta. Dzieci zaś pow ierzyła starem u 
słudze z żądaniem  by je  utopił. S ługa u lito ­
wał się jednak  nad  niem owlgtam i, a włożywszy 
je  do koszyka, puścił go zb ieg iem  rzeki. W oda 
w yrzuciła  kosz wkrfflfce n a  b rzeg , |?dzie b iedna 
p raczk a  dzieci znalazła. K ról wróciwszy do 
d o m u , w ypędził żong, k tó ra  tak  zubożała że 
chodziła  o k iju  -żebraczym. Dzieci rosły  ty m ­
czasem  i były bardzo g rzeczn e , ale ponieważ 
inne dzieei we wsi nazywały- je  „Z najdam i11, 
w ę c  zm artw ione te m , postanowiły- porzucić 
dom  praczki. Gdy- wjtsżły, żal im sie zrobiło 
poczciw  j  kobiety, k tó ra  im m atkg zast-gpowała, 
to  też aby ją  raz  jeszcze .pożegnać, z drogi 
w róciły  i na  p a m ią tk g ' każde z nioh pozosta­
w iło jej jeden  włos złoty. Pożegnawszy pra- 
czkg, szły dalej da le j, póki nie znalazły  sig 
n a  wielkiej łąde , n a  któroj sta ł pałac ćddoGny 
Przed  pałacem  przechadzała  |ig  śliczna dama. 
B y ła  to bogini leśna! — „Gdzie idziecie? 
ta ła  p ięk n ą  pani. — Szukam y roboty  —  od­
pow iedziały dz-ieci. — „Głifficie u  m nie służycS. 
— Chgtnie ! — Usłyszawszy t o , p rz y ję ła : je  
n a ty ch m iast, a oddając im  dozór dom u pole­
c iła , by  w jej nieobecności nie w puszczały 
nikogo krom  sam ego króla, d jd y  dzieci w p a ­
łacu  pierw szą noc spały, k ró l m iał sen n ie ­
zwykły. N azajutrz poszedł na  p o lo w an ie , a 
spotkaw szy sa rn ę , sźędł 2# n ią  ciągle do­
p ó k i nie zaprow adziła go do pałacu  n a  łącS. 
K ró l zdziwiony do drzwi zap u k a ł, a dzieci 
przekonawszy- sig że to  śam k ró l, zaraz mu 
o tw orzyły. N a ich  w idok Gp-ól p rzypom niał 
sobie swoją żong , "która m u przy rzek ła  w łaśnie 
tak ie  sam e dzieci. Zam yślony w rócił do

iowi pow iedziała , że w BŁfłaeu nie m a dość 
wody i djajego trzeba  jej n ąć jerp ać  w źródle 
poblisk iem , źródło a toli było strzeaene pim iz 
okrutnego sm oka, k tó ry  każdego połykał, 
ktokolw iek doń l ig  zbliżył. Dzieci wiedziały 

 ̂je d n a k , że p o tw ór dwie godziny we dnie 
sy p ia ł, skorzystały  wige z tego ezasu i wocłę 
p rzyniosły, co królowg bardzo zadziwiło. 
N astępnie zażądała ona sKela czarodziejskiego, 
k tó re  rosło w lesie, strzeżonym  przez lw a zgło­
dniałego. Dzieei wzięły chleba i m ięsa , rz u ­
ciły to zw ierzęciu , k tó re  gdy sig nasyciło nie 
przeszkadzało im  w szukaniu ziela czarodziej­
skiego. S ta ra  k ió low a nie by łaby  p o p rz jS  
sta ła  na  tych  próbach  , gdyby nio bognii, k tó ra  
do p a łacu  w czas wróciła. Dowiedziawszy sig 
gdzie k ró l p rzeb y w a ł, doniosła m u ona, że 
znalazła jego dzieci p racow ite , poczerń m u je 
o d d a ła , wraz z ich m atką . — Stei-a królow a 
została za karę  w piecu n a  różnie upieczoną.

Prawdziwy dżentelm en. ^  P ą z y ^ o ń c u  u b ie­
głego stu lecia baw ił na  dworze księcia W al- 
deck u , niejaki pan  L e liw a , k tó ry  ja k  nazwisko 
wskazuje był n iew ątp liw e  Polakiem . Otoż 
Leliwa należał do ludzi ta k  w ytw ornych, tak  
pam iętających o w śkystkiem , -cowdżentelm en 
czynić pow inie*? że gdy u m iera ł, w ydał sw o­
jem u słudze rozkazy n a s tęp u jąc e : „ Jak  już 
u m rę , H en ryku , pam iętaj byś m nie kazał p o ­
rządnie ufryzować', szpilki zaś w lokach niech 
stoją silnie i p ro sto , aby mi przypadkiem  
podczas jazdy, skutk iem  ciągłego poruszania, 
głowy nie poran iły . W kościele k a fflz  trum nę 
raz jeszcze o tw o rźy p l zdejmiesz kapelusz a 
włożysz mi czapójraicg naęsłow ę, wiesz bowiem 
że w dom u lubię byółlsans faęon.

Charakterystyka małżeńska. — W iesz, że 
H enryk  sfg ożenił?  — nO Ś' to  m ałżeństw o 
z ró zu m u , czy z przyw iązan ia?" — I  jedno  i 
drugie. — „ Ja k to ? “ — Bo, co do je j-p o w ierz ­
chow ności, poślubił ją  z rozum u, a co do jej 
posagu, z przyw iązania.

Z życia Chińczyków. D obry to n  u Chiń- 
cżj-ków daje przepisy  następu jące:

„Jeżeli mówisz z d ru g im , podncjsł jego 
o so b ę , jego przym ioty , również jak  przym ioty  
w szystkich i w szystk iego, oó do niego należy. 
Obsypuj go najw yższem i pochw ałam i. O sobie 
zaś T tw oich  najbliższych m ów zawsze w sposób 
ganiący, by n ik t cię me m ógł o b rak  g rze ­
czności zaskarżyć i sędzia filie potrzebow ał 
skazać cię na  pew ną ilość p lag  trzc in ą  .b am ­
busow ą w p ię ty  wym ierzonych".

Oto w jak i sposób , d o ', t$cli przepisów  
sig s to su ją c , rozm aw iają z sobą dwaj w ykształ­
cen i, a  do tąd  n ieznani sobie jfirańczycy .

— Jak ie  je s t  szanowne nazw isko, k tó re  
m a zaszczy t, odróżniać od reszty  lu d z i, czło­
w ieka tak  w ielkich zas łu g , ja k  ty ?

n iały  ?
— Moja l ic lia ^ w a lą c a  sig ch a łu p a , stoi 

w sm utnem  mieście Suchan.
— Ile posiadasz dzieci rozum nych , cu ­

downie p ięknych i pełnych nadziei w p rzy ­
szłości?

— Mam pięciu urwisów, istne o rangu ty ; 
k tó rzy  więcej nie w arc i, jaK tyjko żeby ręk a  
t.wesf) najniższego s łu g i, przynajm niej dw a­
dzieścia razy. ną  dzień , ich  niegodne plecy 
trzc iną  wysmagała.

— Jak  zdrowie szanow ne, twej na jzacn iej­
szej , najp iękn iejszej, młodoś,aj.ą kw itnącej i 
najcnotliwszej pani i m ałżonki?

— Moja szk arad n a , złośliwa i s ta ra  baba  
zasyła ci swoje najuniżeńsze pozdrow ienia, 
k tó rych  jed n ak  .tyi^ygale nie potrzebujesz i nie 
są .g o d n e  ciebie!

I tak  rozm ow a prow adzi się d a le j , w nie- 
sk o ń czonosófij

Z nauk przyrodniczymi. N auczycie l: Po­
wiedz mi, jak a  je s t w łaściw ość c iep ła?  Oczeń: 
Ciepło rozszerza Imała. N ausW oiel: Daj mi 
jak i p rzyk ład  tej właściwości. . - tfczeń : W  ISęre 
dni są d łuższe, aniżeli w zim ie, kiedy jes t 
bardzo zimno.

Prawdziwi przyjaciele. Pew ien au to r d ra ­
m atyczny oddał dyrekcji te a tru  swoją sztukę, 
k tó ra  naSpierwszSfn przedstaw ien iu  całkiem  
u p ad ła , nie zyskawszy ani jednegs? oklasku, 
gdy przeciw nie na  drug iem  została  ja k  n a j­
lepiej p rzy ję ta  — Jak  się to stać m ogło? — 
zapytał jgo ktoś ze znajom ych. — „To rzecz 
bardzo p ro sta  — odpow iedział autor. — Na 
pierw szem  przedstaw ieniu byli tylko moi do­
brzy przyjaciele “

Ofiarność bankiera. Pewien b ań M er, w ra ­
cając do d o m u , H io d aro w ał żebrfeżce całą 
szóstkę. — B óg ci stokro tn ie  w ynagrodzi! — 
rzek ła  uboga. — JK,Piekioy in teres — odpo­
w iedział bank ier — •to .d zS rięć  guldenów ."

Na egzaminie. — Co to ę e s k - e in  C a p i t a l -  
v e r b r e c h e n ?  p y ta ł profesor pewnego Izraelitę,* 
iA óryW B iaH jt praw niczych zdaw ał egzam in 
w języku niem ieckim . — „Jeżeli k to  — żyd 
odpow iedział — m ajfc, p ieniądze pożyczy j£  
na  i2^™ >cent, z im fast n a  36 , lub w yżej, tę  
w tedy dopuszcza się zbrodni na  swoim. kap!®: 
tale  i to j e ś t i e in  C a p i t a l v e r b r e c h e n . “

Ledwie nie przemówi! Pani B. lubi tak  
m ów ić , że obok niej w tow arzystw ie n ik t głosu 

izabrać nie może. R a ^  przyszła do niej 
przyjaciółka. — (frloja kochana — rzek ła  pan i B. 
— oto moj p o r tre t ,  k tó ry  w łaśnie wczoraj 
został ukończony. P raw da że ledwie nie p rze ­
m ów i? — „O! jestem  p ew na, że naw et by 
przem ów ił — odrzek ła  przy jació łka  — byłeś 
go ty lko  do głosu dopuściła?" •

Treść: Złamane serca, powieść przez autora „Chorób Galicji". — Szermierz pióra, powieść według oryginału obcego przez H. W. —  
Dwie m iłości, nowelka. — Najnowsze podróże Staniey’a i Cam eroA a, opracował Wl. Ordon. -— Pogadanka. — Myśli. —  
Okruszyny. —  Rozmaitości.
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